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Zamiar nasz wydawania Pisma złamał mnogie prze­
szkody. Ogłaszane broszurki mają swoich wyznawców; 
swoim opinjom , złym , dobrym , wyjednały pierwsze 
przyjęcie. Czytamy je; nie rzadko bowiem znosimy na­
trętnych i niewdzięcznych przyjaciół, fałszujących swoje 
i publiczne sumienie. Może i okrzyknione będzie wzno­
wienie , które przecież dawnem osłonione nazwaniem, 
zapowiada opinje znajome Polsce i Emigracii.

Przez trzy miesiące wyjdzie 15 półarkuszy pisma No­
wa Polska:jeśli dochody pozwolą,nie podnosząc ceny 
półarkuszy 18, najwięcej 20. Cena 15 półarkuszy, wTe 
Francii : zakładom fr. 3. Paryżowi fr. 6; za granicami 
Francii fr. 8. Druk i papier jak na niniejszem ogłosze­
niu.

Wszelkie pisma mają bydz frankowane. Wydawcy 
czynią wyraźne zastrzeżenie, że dzieło swoje, uważając 
za organ jednej politycznej i umysłowej wiary, tym tyl­
ko nadsyłanym rozumowaniom i doniesieniom dadzą go­
ścinność, które nie podkopują ich opinii, ich zasad.Przy­
jaciele wielkiej polemiki, przekonani, że rozdwojenie, 
że wojna wyobrażeń jest koniecznym warunkiem postę­
pu , historycznego rozwijania się myśli, że zupełne prze­
kształcenie przeszłości, jest powołaniem naszej epoki, 
i przez obowiązek i przez sumienie rozpoczną zaczepną 
walkę,przeciw opinjom skrzywiającym nową wiarę, 
nowe dążenie europejskich społeczeństw.

Nowa Polska,pismo polityczne i naukowe,obejmo­
wać będzie: rzeczy emigracii i jej historję , zdarzenia na­
szej rewolucii, systema niepokojące nasz wiek, towa­
rzyski i umysłowy organizm nowej Europy, przegląd 
naszych i zagranicznych dzienników, stosunki zewnę­
trzne, ważniejsze wypadki zmieniające istnący porządek

rzeczy; literatura polska dawna i nowsza; słowem sta­
tystyka myśli, każda chwila życia i postępu Europy.Na­
turalna, że ten rozmaity,rozległy, co chwila zmieniają­
cy fizognomję obraz, tylko ogólnemi skreślemy zarysa­
mi.

Emigracia nasza zarzucona jest rozlicznemi broszur­
kami. Lecz broszurki i większe dzieła sąż wiernymi re­
prezentantami naszej rewolucii? rozumiejąż powołanie 
emigracii? pojmująż wyobrażenia rokujące oswobodze­
nie i Polsce i Europie? Musimy odpowiedzieć, że nie.Od­
raczając na później skreślenie charakterystyki pism na­
szych , powiemy ogólnie, że przemawia przez nie już re­
ligijny dogmatyzm, już polityczny teroryzm, już nako- 
niec oburzające mniemanie że czterdziestoletnie usiło­
wania europejskich społeczeństw o wolność , o usamo- 
wolnienie, są marzeniem, że trwające formy towarzyskie 
są nieprzemienne , słowem, że Europa nie ma swojej hi­
storii, swojćj przyszłości.

Wolność ludzkiego ducha, zupełne usamowolnienie 
myśli i ludzkich towarzystw, powstanie przeciw’ prze­
szłości , powszechne przekształcenie Europy, nowy kie­
runek ludzkiej wiedzy, wzniesienie jednej i ogólnej 
sintezi myśleniu, nowa wiara, nowa ludzkość, nowa jej 
przyszłość; ten jest symbol NowĆJ Polski.

Paryż dnia 5 sierpnia 1833 roku.

Pisma Nowa Polska dostać można u Aleksandra 
Smolikowskiego.—Rue St. Marguerite Nro. 39.

Pierwszy półarkusz naszego pisma wyjdzie najdalej 
20 sierpnia 1833 r.

W drukarni P. Baudouin. Przy ulicy Mignon Nro. 2.
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Ósmy pólarkusz Nowej Polski,

----------- »i ~~j g

RADA GOSPODARCZA POLAKOFF

w SZFPAJCARYJ.

do Braci we Francii.

Materjalne potrzeby stawiają nas w zupełney zależności od 
laski tutejszego Rządu, który niezapewniając nam wyraźnie u- 
trzymania nadal, pod tytułem opieki, chce opanować wszelkie 
fundusze wpływające z Zagranicy, aby nas uczynić zupełnie 
bezwładnemi.— Stosowne działania Centralnego Komitetu Ber­
neńskiego, dopomagaią Rządowi do utrzymania nas w tej zale­
żności; zażądano iuż od nas rachunków z pieniędzy,które nie do 
Komitetu, lecz wprost na ręce nasze przychodzą, utrzymuiąc, iż 
Rząd, ma do tego prawo jako opiekujący się nami.—Poymujecie 
Bracia, ile podobna opieka iest uciążliwa,— iak niemiło oddać 
Wszystko, aby później otrzymać cząstkę łaskawie udzieloną , 
zwłaszcza,że ani Rząd,ani Komitet ntemoże tyle wchodzie w po­
trzeby braci naszych, ile my obrani przez nich do rządzenia 
funduszami, z których co miesiąc,zdajemy rachunki przed koni- 
missią rozpoznawczą wybieraną wolnemi głosami Braci. — Na- 
dewszystko polityczne położenie nasze,niezgadza się z bezwład­
nością, do jakiej chcą nas doprowadzić nieprzyjaciele sprawy Lu­
dów.—Oprócz tego, niemamy sposobów oparcia się wysłaniu nas 
do Ameryki, gdyby subsidia zupełnie nam odmówione były, 
gdyż mimo nadsyłanych przez Was ofiar,nicmożemy dotychczas 
stałego dochodów naszych sformować rachunku, któryby nam 
służył za podstawę zapewniającą najpierwsze potrzeby życia, 
abyśmy wrazie gwałtownego niebezpieczeństwa, mogli zrzec się 
pomocy Rządu, a tein samem zniszczyć jego układy o wypędze­
nie nas do Ameryki.— Dzienne utrzymanie życia najskromniej 
licząc, kosztuje 6. Baców czyli ir. sdus na osobę — a więc na 
miesiąc pot.izeba nam przeszło dwanaście tysięcy franków; — 
tę summę mając, inne potrzeby załatwialibyśmy z ofiar nadsyła­
nych od Anglików, Francuzów i od samychże Szwaycarów,— 
Postrzegacie więc Bracia, iż koniecznie potrzeba nam wiedzieć 
ile, mniej więcej, każdy zakład zobowiązuje się udzielać nam 
miesięcznie, bez żadnego zawodu, pizeto prosiemy Was o zado- 
syć. uczynienie w tein względzie, iako też o nadesłanie listy 
braci, którzy w Waszym Departamencie mają udział w wspie­
raniu.

óó dzięcznośc nasza tern większa dla Was będzie, że przyłoży­
cie się do wydzwignienia nas ze stanu niemocy, jaki pomimo 
nadesłanych przez Was ofiar, gwałtem chcą na nas wcisnąć, i

uchylicie nas od niebezpieczeństwa grożącego nam ze strony 
Bządów usiłujących wyprawić nas do Ameryki.—

w Bienue d. 29. Września i8'13. r.

[podpisy) ii. Stolzmab, L. Odorski, Fblix Nowosielski, 
Fr. Gordaszewsiii, Emeryk. Staniewicz.

Wieści o nowem prześladowaniu naszych braci we 
Szwajcarii, coraz większej nabierają wagi. Mocno wąt- 
piemy, czyli Rząd odrodzonej Szwajcarii, ulegając 
rozkazom Świętego Przymierza, zbezcześci swoją go­
ścinność, odmówi schronienia. Austrja, Prussy, i Car 
zarzucają naszym braciom wielkie zamysły. Mówią, że 
opuszczenie Francii, wkroczenie do Szwajcarii osłania 
tylko, uchwalone przedsięwzięcie, zrewolucionowania 
Niemiec, rozniecenia wojny usamowolnienia przeciw 
samowładcom. Niechcemy, ani przyznawać, ani odma­
wiać wiary tym podejrzeniom samowladców, lubo wy- 
znajem,że system polityczny samowladców, i tulactwa, 
że rewolucijne usposobienie ludów, że związek trzech 
koron, przeciw wolności, mocno usprawiedliwia podej­
rzenia , i trwogi morderców Polski. Zawinili—więc 
zewsząd widzą ścigającą ich zemstę.

Same oskarżenia samowladców, nawet mogące byd» 
zupełnie falszywemi, wkładają obowiązek tulactwu 
bronienia calem poświęceniem braci Szwajcarii, zagro­
żonych wywiezieniem do Ameryki. Ich sprawa jest na­
szą : gdyż jeśliby nastąpiło poruszenie Niemiec, jeśliby 
Germanja przeciwswoim i naszym powstała ciemiężcom , 
każdy tułacz,spieszyłby wzmocnić zastępy wojowników 
wolności. Bracia Szwajcarii, uprzedzili nas.

Zadziwia chciwość rządu kantonu Bern: wydziera 
braciom naszym nawet jałmużnę. Grozi odmówieniem 
gościnności.Sromotna przyjmować , i dawać wyrzucane 
dobrodziejstwo.

Podobno jest Komitet polskiej emigracji. Może śmia­
ło wziąść początkowanie, i wyjąwszy braci żołnierzy, 
nakazać podatek tulactwu; każdy najuprzejmiej złoży, 
aby znsłonić ziomków, przed prześladowaniem, może
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przed odnowieniem pamiątekpruskiej gościnności. Nie 
piszemy prawa: mniemamy jednak, że następny roz­
dział , nie obrazi sprawiedliwości. •—■
Biorący franków 45. miesięcznie franków 2.

-----60. - -................................ 3.
- - 100. ........................ 10.
- - 150. ................................... 20.

Summę dopełniającą,wymagane przez Radę 12,000, 
franków miesięcznie, łatwo dopełnią ofiary Francuzów, 
Anglików. Podatek, przynajmniej miesięczny, mógłby 
bydź złożony natychmiast, aby na pierwsze pogrożenie, 
bracia nasi, mogli odpowiedzieć Rządowi odmówie­
niem pomocy. Nie raz zasmucała nas nędza całe tułac- 
two trapiąca. Unieśliśmy wielkie nadzieje, hojnie roz­
siewane przez naszych braci na Polskiej ziemi. Miały 
bydź złożone miljony: miano tułactwu dadź pieniężne 
środki utrzymania godności i niepodległości. Mówiono 
» niebędziecie żebrakami, niebędziecie okazować cu­
dzoziemcom nędzy ,któraby nam wyrzuciła zapomnienie 
najświętszej powinności—oddamy ostatni grosz,cierpią­
cym za lubą matkę ojczyznę,» Niewidziemy iszczących 
cię tych nadziei. Zaprędko wyschło źródło patrjotycznej 
hojności.

Czy zostały jakie Jundusze po rządzie rewołucijnym? 
Niewierny. Przecież bydź musiały. Przez diplomację u- 
trzymowany bezrząd Emigracii, zerwanie Sejmu, brak 
władzy mającej powołanie zapytać ofundusze publiczne, 
jeszcze niedozwołiły, ostatnim rządcom, zdać liczbę. 
Jest powszechne mniemanie, że Prezes Rządu Bonaw: 
Niemojewrski, że Jenerał Rybiński rozrządzili ogromne- 
mi summami. Niepodnosiemy,nawet najlżejszych podej­
rzeń przeciw sumienności tych znamienitych obywateli. 
Lecz niezaszkodziloby zaspokoić sprawiedliwe żądania, 
okazać wierny stan rzeczy—wywrócić fałszywe mnie­
mania. Tylko Scipion miał śmiałość i prawo powie­
dzieć. » Obywatele , dnia tego ocaliłem Rzym—idźmy 
Bogom dzięki złożyć.» Panu Niemojewskiemu, a szcze­
gólniej Panu Rybińskiemu, los niepozwolił Polskę zba­
wić. Nie myślemy przeto rozdzierać rejestrów.

Niektórzy ziomkowie, zaraz na początku tułactwa , 
przebiegając Niemcy czterokonnemi powozami,przyjęłi 
znaczne summy ofiarowane , nie im, ale powszechności 
tułactwa. Był to grosz publiczny. Wiadomo.że jenerał 
Bem , miał przez swoich ziomków powierzone znaczne 
pieniądze. Jenerał Bem, czy użył tycłi pieniędzy na cel 
przeznaczony? czylijeszczeje posiada?Znowu niewieniy, 
znowu niechcąc, na sumienie Jenerała Bem rzu­
cać podejrzeń, oświadczamy,że należałoby zdać rachu­
nek. Zdanie rachunku, jest obowiązkiem. Jeden tylko 
anarchiczny, jakobiński,komitet pod Lelewelem ogłosił

ziomkom usprawiedliwienie swej , prawdziwie sumien­
nej administracii. Ale też nie jeździł czterokonnem 
powozami, nie miał pokojów, niewydawał obiadów— 
niezgorszy! zbytkami cudzoziemców rzucających tuła­
ctwu jałmużnę.

Zgroza jawności, pogarda publicznej opinii, zamiło­
wanie tajemnic , działań dwuznacznych, zaraziło naj­
zacniejszych tułaczy. Są dowody, że przychodzą fundu­
sze na ręce naszych ziomków. Cieszy nas,że przychodzą. 
Lecz z kąd? lecz wiele! kto, i jak, niemi rozrządza? Ta­
jemnica diplomaticzna. Nie przez zamek wysłuchane 
piszemy nowiny. A. Cza: miał odebrać 12,000 duka­
tów. To 140,000 franków, roczny fundusz na utrzy­
manie braci Szwajcarii. Zapytany, miał odpowiedzieć, 
że jeśli ma fundusze—użyć nie może:mają inne przezna­
czenie. Podobno żałożenie szkoły. Tym czasem nasi 
bracia mogą umierać—lub opuścić Europę? Założemy 
szkołę—będziemy unieśmiertelniać polską narodowość. 
Są już mianowani nauczyciele—Wydawcy Fenixa. 
Lecz diplomacja zakładająca szkoły, musi wątpić o swo­
im systemie; zapewne nieprzewiduje bliskiego oswo­
bodzenia ojczyzny,a przecież, jej kieszenie pełne nadziei. 
Umieją oszukiwać: lepiejby zrobili, gdyby siebie przy­
najmniej umieli łudzić. Nie raz zapytowaliśmy, dla cze­
go zapowiadane, składane, nieprzychodzą fundusze? 
dla czego ziomkowie , szczęśliwsi na ojców zagrodzie , 
grosza, którego i zbytki nie mogą pochłonąć, nie rzucą 
swoim heroicznym braciom, męczennikom wolności— 
Mówiono uroczyście, Komu powierzyć? Niezgoda,nieu­
fność, oszczerstwa rozdarły tułactwo-, niema jedności- 
Bydź może Lecz nieufność zupełnie usprawiedliwiona, 
lecz niejedność mająca najsłuszniejsze powody—nie- 
przeszkadzają czuć,i głód i zimno,wyznawcom diploma- 
cii, rojalizmu, rzeczypospolitej , i co najpocieszniejsza, 
zupełnie obojętnym na wojnę politycznych syste­
mów. Cierpi tułactwo. Ziomek, ktorego diplomaticzny 
system wolno potępić, może bydź zawiadowcą publi­
cznego grosza, przewodniczyć,lub bydź członkiem obra­
nej przez tułactwo władzy, nowej Rominissii Skarbu.

Powtarzamy: trzeba braciom we Szwajcarii posłać 
pieniądze—rozłożyć na tułactwo podatek: trzeba zawia­
dowców publicznego grosza zapytać o liczbę—trzeba 
nadesłane fundusze nie ukrywać, ale złożyć emigracij- 
nej władzy piastajucej publiczny charakter , odpowie­
dzialnej swoim wyborcom. A jeśli nie obraźiem, trzeba 
zapytać, Braci Niemna,SanuiWarty,czyzwyciężca Sto­
czka! Boremlanic dajerękojmi? czy niemają grosza, na 'za- 
slonienieprawie upadlającej nędzy pogromców Wawru, 
łgań , Osrołęki? Takież ziomkom naszym odniesieni pa-

■ iniątki.
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O B JASNIENI E'

Pamiętnik Emigracii ogłosił -wiadomość o związku Szkoły 
Podchorążych. Piedakcja Nowej Polski nie myśli twierdzić, że 
piszący miał rozmyślny zamiar przeistaczania historii, zupełnie 
fałszywego przedstawienia i działań towarzystwa i charakteru 
związkowych. Może,i jest jej obowiązkiem oświecić opinję,zawie­
rzającą niedokładnym opowiadaniom, udawanym poważnie, za 
prawdę , za historję.

Szanowny mój przyjaciel Józef Zaliwski, we swoim pisemku 
ostrzegł, że nienależy ufać sprawozdnaniu o rewcluciiogłoszonemu 
przez Kuriera Polskiego. Tam, pierwsza przyczyna fałszywego wi­
dzenia działań rewoluciinego związku. Jest prawda,którój nie zmie­
ni, ani krasomostwo, ani śmiałość przyznająca sobie, nie swojerze- 
czy, że Piotr Wysocki, człowiek nieustraszony, prawy , łatwo 
przebaczający, i niezdolny przeniknąć najwyrachowańszćj cliy- 
trości, podpisał sprawozdanie, złudzony, zmuszony prośbami, 
deklamacjami, nawet nieohjąwszy redakcii, czytanćj szybko, i 
niezrozumianie.

Pisarz wiadomości o związku,dopełniając złudzenia, każę nam 
wierzyć, że Maurycy Mochnacki miał hydź wielkim działaczem 
rewolucijnego związku. Tak nie jest,i właściwie'mówiąc, M. Mo­
chnacki, nie był członkiem związku, a jeśli zechce twierdzić, że 
był, nie zaprzeczy, że jako niegodny, jako nieukrywający, pra­
wie zdrady, bydź przestał. Takie clajemy objaśnienie nad wyra 
zami, które,Maurycy Mochnacki, Wysockiemu zręcznie wsuwa. 
Maurycy Mochnacki nie zezwalał, lecz później na wszystko 
przystawał.

Kto M. l^lucbiiacVicgo o 11 .*5',Vziły Podchorążych uwia­
domił , nie wiem. Związkowi cywilni niezasłaniali, że jest sprzy- 
siężenie, że jest myśl rewolucii. Lecz kiedy, o rozpoczęciu za­
częto rozmyślać, kiedy związkowi rozpoczęcie uchwalili, M. M. 
oświadczył, że rozpoczęcie rewolucii jest szaleństwem, że zro­
biłby dobrodziejstwo Polsce, ktoby związek wydał, że lepiej 
poświęcić kilkunastu zapaleńców ,niż kraj na niebezpieczeństwa 
narażać, że kiedy was (związkowych) będą wieszać, on (M' 
Mochnacki) będzie fajkę palić i pić zimną wodę.

M. Mochnacki wprawdzie przyjmował myśl rewolucii, lecz 
pod koniecznym warunkiem, wymordowania całej cesarskićj ro­
dziny—koniecznie całej—a jeśli nie, nie. Kiedy miał przedsta­
wiane, że podaje warunek niepodobny—odpowiedział, że od­
miennie rozpoczętćj rewolucii,nie pojmuje. Zawsze i zawsze liie- 
nizm.

Niechce kreślić wyrazów, jakie musiał rzucić na Mochnackie­
go, sprawiedliwie oburzony Wysocki.

Maurycy Mochnacki uczynił więcej—surowo zapowiedział, że 
związkowym drzwi zamyka—że o rewolucii,ani chce myślić, że 
chciałby zatłumić w sobie,i spomnienie, że miał myśl rewolucii, 
ze ma ważniejsze przedsięwzięcie—że ma kończyć swoje dzieło 
o literaturze.

Związkowi powiedzieli przekleństwo Maurycemu Mochnackie­
mu—nieopnszczając ostrożności, jaka powinna śledzić mężów 
podobnej wiary.

Taki prawdziwy stan rzeczy. Niewolno przeto Pamiętnikowi 
Emigracii robić M. M ochnackiego, prawie działaczem rewolucii

29. M. Mochnacki nieodrzucał myśli zdradzenia związku: 
długo przed jej rozpoczęciem, i związek i rewolucję porzucił. 
Mógłże później sumiennie sam pisać, żc w prawdzie niechciał , 
lecz pózniój przystawał. Przebaczono. Chciano zwrócić rewolucii 
zdolności,bardzo lubiące chodzić krzywemi drogami. Przebacze­
nie fatalne , które sparaliżowało pierwsze działania rewolucii.

Jeślibyś wierzył Pamiętnikowi Emigracii, nieumiejącemu fał­
szować historji—Szkoła Podchorążych zrobiła rewolucję. Nie ja 
odmówię heroizmu Szkole Podchorążych,—nie ]a rzucę podej­
rzenia na wielki, na piękny charakter P. Wysockiego. Czemuż 
nie mam powiedzieć—i to mój przyjaciel, nie śmiertelny, tak, 
jak nieśmiertelna pamięć poświęceń natchnionych przez palrio- 
tizm, przez miłość cnoty i ludzkości.

Sarnaż Szkoła Podchorążych tworzyła związek? nie. Związek, 
myśl rewolucii, były wiadome, prawie powszechnie—Wiedział 
Pioman Sołtyk , W. Zwierkowski, Lelewel—zbadano wcześnie 
zdanie Polski—Wiedział jeszcze Tytus Działyński a przezeń 
polska, nikczemna aristokracja, obiecująca wszystko, lecz uwia­
domiona , że rewolucja, musi nastąpić, obojętna milcząca— 
prawie nieprzyjazna polskiej rewolucii. (*)

Związkowi wojskowi, tak koniecznem uważali zbadanie opi­
nii narodu,a nawet, niejako uzyskanie zezwolenia na rewolucję, 
żc gdyby byli znaleźli opór narodu, niechęć opinii—byliby za­
wiesili przedsięwzięcie. Wojsko samo, niechciało działać, nie- 
chciało brać odpowiedzialności, niechciało sobie przywłaszczać 
rewolucii—chciało wykonać rewolucję poleconą przez naród. 
Pamiętnik Emigracii zapowiadający dzieje polskićj rewolucii, o 
tych zdarzeniach, nie chce pamiętać. Widział,że 29,Szkoła Pod- 
I101 ..Zjcti puhunala moskwę—loiczny WUlOsJ—sama tylko Szko­

ła Podchorążych rewolucję zrobiła.
Ten sam pisarz wymieuia imiona Ł. Żukowski, J. B. Ostrow­

ski. Co tylko Pamiętnik Emigracii mówi o J. B. Ostrowskim— 
o wszystkich związkowych, jest najobojętniejsze, gdyby tylko 
historii rewolucyjnego związku najdziwaczniej nieprzekrzywiał. 
Powiem królko:o calem sprzysiężeniu nie wojskowych,sprzysię- 
żeniu rozległem, którego ocaleni członkowie na Belweder ude­
rzyli,Pamiętnik Emigracii zupełnie nic niewie—lubo wiaclomo- 
stkiroznoszone po ulicach, zebrawszy—teraz—za prawdy histo­
ryczne ogłasza.

(*) Nieobrażam pławdy,kiedy mówię nikczemna,polska aristo- 
kracja. Tytus Działyński dawał nadzieje—przyrzekał wszelkie 
wsparcie—zapowiadał, że będzie zbadany, ujęty gabinet wideń- 
ski, żc poznańskie tylko czeka. Wszystko pięknie, lecz wszystko 
zawiedzione. Śmieszne, szalejące podawał plany Tytus Działyń­
ski, jak nam wszystko wierzyć pozwala, poslannik, pełnomo­
cnik polskićj aristokracii. Lecz te plany niesięgaly rewolucii. 
Radzi! zamordować Carewicza, na balu ti Zamojskich, na space­
rze, wc własnych pokojach. Lecz tylko zamordować. Ma swoje 
hieny i aristokracja, publicznie osczckująca królobójców. Odrzu­
cono myśl zabójstwa: związkowi chcieli rewolucii o wolność i 
niepodległość—dobrze pojmując, że pojedyncze morderstwo 
nie da oswobodzenia. Zabójstwo Carewicza—o to ultimatum 
patrjotyzmu polskićj aristokracii. —
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Jeśli teraz kto zapyta, dla czego pierwszych dni rewolucii M. 
Mochnacki nie miał wsparcia związkowych, dla czego P. Wy­
socki pogroził rozstrzelaniem, dla czego nieznajdowały wiary, 
najzbawienniejsze rady.podobnemi ogłaszane ustami—niniejsze 
objaśnienie usuwa wątpliwość. Mianoż zawierzać mężowi, który 
rewolucję odrzucał, potępiał, opuścił nawet, cliciałby wydać. 
Nienasunełyż się najprzykrzójsze podejrzenia? doświadczenie 
nieokazałoż, że uchwyciwszy opinję.M.M. chciał jej użyć za na­
rzędzie wyniesienia, że złudzony mamidłem wyniesienia, 
znowu rewolucję,Towarzystwo patrjotyczne, opuścił, zdradził— 
zniknął zesromocony,między przebieglejszemi oszustami. Nieru- 
mieniłoż nas, że M. Mochnacki swoją opozicję, swój system re- 
rewolucyjny za 2,000 sprzedał, że widząc zdradę, patrjota, przy 
i ll pieniądze zdrajców, zdrajcom, zatracenie rewolucii wykonać 
pozwolił. Niemialże dzienników? Należałoż opuszczać stano­
wisko? Lublin że był stolicą rewolucii? Chcieliśmy panować__
obcięliśmy może samowladztwa—aut ccesar, aut. nihil.

Może teraz Nowćj Polsce, nikt za złe nieweźmie, żepowstaje 
przeciw zasadom Pamiętnika Emigracii. Może będzie przy­
znany nam patrjotyzm, że posłaliśmy wypowiedzeuie wojny Re­
dakcji mającej podobne historyczne spomnienia,podobne pamią­
tki swoich politycznych działań. Niedość pisać pięknie—trzeba 
szanować prawdę—nietrzeba przekręcać historji—nie trzeba jej 
świętości poniewierać osobistemi widokami: i jeśli popełniliśmy 
biąd, zztraconej sławy, niepodnosić pozornie tylko, jaśniejącemi 
fałszami. Sromotniejszy upadek,po zwycięztwie uzyskanem środ­
kami obrażającemi sprawiedliwość. Opinja publiczna, której 
wiarę umiano podójść, której sprzyjanie zręcznie zdołano wyłu­
dzić—oświecona, uwiadomiona—.surowiej. nieubłaaanićj' ściea 
swojego zwodzicicla.Krótkie panowanie fałszu—lecz pamięć, że- 
śmy rozmyślnie fałsz robili, wieczna. Taki sam los dotknął i pol­
ską diplomację. Dziwne,lecz naturalne pokrewieństwo bezcześci, 
zasłużonćj przez jeden i ten sam system fałszowania opinii. 
Chcesz wiedzieć nakoniec, czemu odsłaniamy człowieka, który 
pozornie wyznaje rewolucyjne opinie—oświadczamy, i Chrystus 
9woim uczniom wskazał Judasza.

POJEDYNKI.

Rozwiązanie zakładu Bourges, zamknął pojedynek natury po- 
litycznćj. Zwierzchowski zginął. Pan Prozor przywiązał do swo­
jego imienia pamięć, że ziomka zamordował: naszóm albowiem 
mniemaniem, pojedynek, jest najoćhydniejszym , ze wszystkich 
zabójstwóm. Tylko obłąkanie namiętności, tylko sfałszowane 
uczucie sprawiedliwości, może przytłumić męczarnie sumienia. 
1 ak głęboko i powszechnie,tkwią jeszcze nasiona barbarzyństwa.

Zwierzchowski, dawniej, podobno sekretarz Pana Janowicza, 
porzuciwszy swoje obowiązki, mawiał: że Pan Janowicz jest a- 
jentem francuzkiego rządu, że wskazował rządowi francuzkie- 
mu, swoich burzliwych ziomków, że podniecał prześladowania, 
ze był głównym sprawcą, wygnania ziomków zakładu Bourges, 
wyznających republikanckie zasady.

Zarzuty ciężkie, i dodajmy, nie samemu Panu Janowiczowi 
czynione, Opinja prawie każdego zakładu tułactwa, wymieniła

ziomków, którzy tajemnie przyjmowali obowiązek śledzenia 
swoich* współobywateli.

Pan Janowicz uczuł obrazę, Zwierzcbowskiego wyzwał na 
pojedynek. Pan Prozor wziął obronę swojego przyjaciela Jano­
wicza, do którego, jako czci pozbawionego, Zwierzchowski 
strzelić niecliciał.

Pan. Prozor zabił Zwierzcbowskiego, na dowód,że byl polwar 
cą. Nie znamy wszystkich okoliczności, nie twierdzimy przeto , 
że oskarżenie Zwierzcbowskiego jest prawdziwe,lecz nawzajem, 
niemyślemy bynajmniej przypuszczać,że Pan Janowicz jest nie­
winny, że nie spełnił czynów, które Zwierzchowski zarzucił, 
które przed pojedynkiem, przez swój testament ponowił. Oskar­
życiel nie żyje, lecz przed wstąpieniem do grobu, powołał Pana 
Janowicza, przed sąd opinii i historii. Czyny, jakie zajść mogły, 
trwają. Morderstwo nic niezmieniło, podwoiło owszem okro­
pność rzeczy, jeśli zaskarżenie Zwierzchowski ego wynajdzie do­
wody. Opanowała niektórych członków tułactwa manja pojedyn­
kowania. Sądzą, że honor ocalony, że niewinność dowiedziona , 
jeśli zamordują oskarżyciela, który bardzo bydź może, to tylko 
rozgłaszano czćm miał,uajsumienićjsze przekonanie.

POLSKA.

Kraków. Sejm Rpospolitej Krakowskiej, nowo urządzonej zu­
pełnie aristokratycznie, zakończył swoje posiedzenia, Najpożą- 
dańsza jedność ożywiała i Senat i Izbę Posłów. Innemi wyrazy, 
Komnissarze trzech dwarów naka»»U-ouJ<-zonS»^>«.ła»zeii3two—• 
jedność i pokój niewoli. Sejm miał ulepszyć sądownictwo, budo­
wanie dróg, znosząc ręczny szarwarek, i urządził na nowo Uni­
wersytet, zapewne wprowadzając system oświaty przyjęty przez 
najzacniejszych opiekunów, wydzicrców polskiej niepodległości. 
Niemyślemy bynajmniej polaków Rplitej Krakowskiej zachęcać 
do oppozicii, do zawichrzeń—muszą ulegać—muszą znosić nie­
wolę noszącą .szaty wolności. Lecz jeżeli przechowali pamięć 
dawnej ojczyzny, jeśli widok katedry, symbolu nieśmiertelności 
Polski, każdy dźwięk dzwonu przypomina wieki świętności i 
chwały, powinniby czuć swoje ujarzmienie, i nie znieważać sie­
bie dobrowolnemi nikczemnościami. Czy miał rozkaz Sejm wy­
bijać medal wdzięczności, trzem Komffiissarzom , zaledwie wi­
dzialnym służalcom naszych ciemiężców? Czy miał polecenie po­
mnażać pensie Prezesa Rpletćj ?

Prosiemy uprzejmie obywateli , Józefa Kasparka i 
Burcharda, bawiących niegdyś w Lublinie, aby redak­
cję Nowej Polski zawiadomili o swoiemmieszk miu. 
Rzecz obchodzi ich własne dobro.

Pisma Nowa Polska dostać można , rue St. Mar- 
guerite Nro 39.

W drukarni P, Baudouin. Przy ulicy Mignon Nro 2.
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E M I G RACJA P O L S K A,

Rząd Frań cy i.

Na widok dawnych, i coraz odnawianych surowości 
przeciw Emigracii, trudna nieprzyznać, że muszą bydź 
powody wzajemnej nieufności, naszem zdaniem,konie­
czne , sięgające zasad rewolucii 29 i politycznego syste­
mu Rządu Francii. Dalecy nienawiści, i namiętnych za- 
skarżeó , lecz pomni praw Polski, niezdolni fa’szować 
naszego przekonania,spokojnie odsłaniamy nasze mnie­
manie.
Trzeba zawsze żałować, że polska diplomacja,przez przy­

właszczenie , ogarnąwszy wyłączny kierunek sprawa­
mi rewolucii,rzuciła nasiona rozdwojeńiniechęci, prze­
niesionych i na ziemię wygnania. Piewolucja 29, zamie­
rzała oswobodzić Polskę, ogłosiła jej niepodległość, 
detronizację przywłaszczyeiela, dobrze przeczuwająca 
dwuznaczność i przewrotność diplomacii, nie żebrała 
pomocy, chciala w alczyć własnemi silami,przez własną 
potęgę, zburzyć tron Carów, rozłamać święte przymie­
rze, i, zwycięzka , panująca, ponieść wsparcie rewolu­
cii lipcowej : swoim wpływ em , a nawet i orężem,'wy­
jednać powszechne usamowolnienie, założyć nowy, 
europejski porządek. Tej rewolucyjnej loiki, jedynej’ 
która mogła i Polskę i Europę ocalić , niepojmowała, a 
właściwiej, pojąć niechciała polska diplomacja, przeko­
nana dobrowolnemi swojemi przyznaniami, że rozmyśl­
nie paraliżowała , że rozmyślnie niezadawala klęski nie­
przyjacielowi, oskarżona przez Lelewela, charakteri- 
zującego jej działania , wszystko mówiącemi nazwania’ 
mi, intryg, złej woli, i zdrady.

Lecz nasza diplomacja , odpychając system rewolucii 
29. odrzucając jćj koniecznie następstwa , musiala wy­
powiedzieć wojnę rewolucyjnej opinii, porzucić na­
tchnienie narodu, i, po za Polską, po za rewolucją, 
szukać pomocy swojej teorii rojalizmu, przekonanego, 
że u nas, nie jest, ani historiczny, ani narodowy.

Tej pomocy, która ostatecznie, rewolucją wydala 
Garowi, wezwano u rządów. Potomność nieuwierzy

bezrozumowi naszej diplomacii. A. Czartoryski, jej na. 
czelnik, przyznajemy, chcial zbawienia ojczyzny, naj- 
rozmajtszemi sposobami, wyjąwszy rewolucyjnemi : 
chcial ocalenia naszej wolności, przez Petersburg przez 
Londyn, przez Wiedeń, przez Paryż: lecz nigdy przez 
samą Polskę, nigdy przez szczere przyjęcie rewolucii. 
Petersburgowi dawał pojednanie : Wiedniowi koronę 
rewolucyjnej , republikanckiej Polski: Paryżowi i Lon­
dynowi mówił—ofiarujcie pośrednictwo, wyjednajcie 
przebaczenie,przywrócenie swobód zaręczonychwiedeń- 
skiemi umowami. O zasadzie rewolucii 29, o niepodle­
głości wszech Polski, o prawdziwym honorze narodu— 
milczenie: diplomacja nieprzystępna marzeniom , nie- 
żądała nie podobieństw.podobnym był kongres wiedeń­

ski. —
Dotąd jeszcze,tajemnica zasłania czynności naszej di­

plomacii. Kiedy za rewolucii chciano je poznać, kiedy 
wy*iiagano złożenia przed Sejm, skrycie , ukradkiem 
przeTA.Czartoryskiego prowadzonych korrespohdencii. 
błaznując konstytucyjne oszustwa,mówiono poważnie, 
niewolno wyjawiać rozpoczętych negociacii. Przyjmo­
wał diplomatyczne wyrocznie , sejm szlachetny, zdolny 
najwznioślejszych poświęceń , lecz zręcznie łudzony,-i 
najgrzeczniej zdradzany. Nareszcie, już na ziemi- 
schronienia, przeniknął działania diplomacii, nie po­
święcony molłoch. Później opowiemy fatalne następstwa 
zawierzania Austrii, i zbrodniczych usiłowań pojedna­
nia, systemu ograniczenia praw Polski, i jej rewok- 
ćii, umowami wiedeńskiemi, potwierdzającymi zbro­
dnie podziałów, uajbezwsydnićjsze przywłaszczenie na­
szej niepodległości.Teraz wskażemy jak Rządhrancii, i, 
przez swój system, i przez teorjc naszej diplomacii,uwa- 

żal rewolucją 2y.
Wysłańcowi polskiej diplomacii miał oświadczyć Mor- 

temar, że wiezie Mikołajowi zapewnienie przyjaźni, że 
ma polecenie,por uczyć Polskę łaskawości Cara. Później, 
RządFranciiprzvjąwszy niezmienny system pokoju i sza­
nowania wideńskieh umów, bardzo kucznie naganiał 
detronizacją, odmówi! pomocy, nawet pośrednictwa— 
rewolucii bowiem polskiej niezaręczal kongres wiedeń­
ski. Tej fatalnej naszemu powstaniu zasadzie, wierne

12.
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francuzkie ministerium, nieukrywając, przychylności 
ludowi polskiemu, pozwoliło królowi Francii zaręczyć 
uroczyście, Polska narodowość niezginie wyrażenie 
ważne naszej diplomacii zdradzającej rewolucją, powo­
łującej zawsze kongres wiedeński,zaręczający również 
utrzymanie polskiej narodowości. Powstaje Polska 
przeciw wszystkim rozbiorom,awięciprzeciw wiedeń­
skiemu,ob wołujeswojęniepodleglość,posłowie ujarzmio­
nych przez Cara krain,po czterdziestulatacbniewoli, wi­
tają swoich braci,naszadiplomacja, nie przystępna unie­
sieniom, przyjmuje zaręczenie RząduFran: po/slia narodo­
wość niezginie, najwyraźniej przestrzegające, że nie jest 
przekonaniem francuzkich ministrów, uznać rewolucję 
29, niepodległość Polski, detronizację Mikołaja. Zaiste 
rząd Francii, ma prawo, przyjąć system widzenia swej 
i polskiej rewolucii, miał prawo nieuznać Polski wal­
czącej przeciw najezdcom, na których czele, Car , zapo­
wiadał przejście Renu,odwiedzenie Paryża. Ależ polska, 
rewolucyjna diplomacja,mogłaż zawierzać zawiadomie­
niom Rządu niedwuznacznie mówiącego, że wszy­
stko , co uczyni, i jeśli tylko uczyni, ograniczy wiedeń- 
skiemi umowami, wprost przeciwnemi zasadom rewo­
lucii. Ostrzegał przeto rząd Francii, że powinniśmy zwy­
ciężać własnemi siłami ; diplomacja, A. Czartoryski, 
przez patrjotyzm rewolucją wyłudzający, i rzeczy wiście, 
po 2g Listopada, nigdy niesięgając za kongres wiedeń­
ski, przyjazny pojednaniu, nieodpychający poufcotu 
Cara, gotowy odwołać i detronizację i niepodległość 
Polski, zawierzył nadziejom rządu Francii.

Przyrzeczenia dawane przez życzliwość, więcej jak 
przestępna ufność przyrzeczeniom, wydały nakoniec 
swój owoc, zatracenie Polski. Nie jest naszą myślą do­
wodzić, że P. Sebastiani, posyłając naszej diplomacii, 
bądź radę,bądź roskazniestaczaniabitwy,przewlekania, 
dając zaręczenie, że za dwa miesiące Rząd przemówi , 
miał zamiar rewolucję zdradzić, nasze usiłowania spara­
liżować. Nie—tej niezaniesiem skargi. Czartoryski atoli 
kazał zwlekać, bitwy niestaczać,pozwolił przejść Wisłę, 
obtoczyć Warszawę, którą, zawsze przezorny, sam opu 
ścił, paraliżował entuzjazm, i ciągle najlepszy polak, 
zrobił wszystko , co tylko mogło ułatwić Carowi zdoby­
cie Warszawy. Jakiż miał cel tych fatalnych zawierzań?
Co Rząd Francii przyrzekał? uznanie niepodległości? 
Nigdy; pośrednictwo , układy i naturalny, systemu mi­
nistrów Francii wypadek, kongres wiedeński. Musiemy 
powtórzyć, RządFrancii przyrzekał, co sądził, że przy' 
rzec, co przyrzeczone , wykonać może. Prawda,że przy­
rzekał pojednanie, kongres wiedeński, zniweczony na 
zawsze ogłoszeniem naszej niepodległości, detronizacją 
wnuka najbezwstydniejszej z kobiet, najchytrzejszej z

panujących, czynami, które jedne, są całym urokiem 
naszćj wojny. Lecz jeżeli Rząd Francii niezdradzał 
oświadczeniami, jeśli wyraźnie wskazował granice swej 
życzliwości,jeśli sądził, że powinien nieuznać rewolucii 
2g, że Polski, przez wypowiedzenie wojny niemoże 
zbawić; diplomacja, niezdradzałaż, zaprzysięgając po­
słuszeństwo , nadziejtun Rządu wprost przeciwnego za­
sadom rewolucii , przeciwnego przez swój system, nie 
przez myśl zatracenia naszej rewolucii. Co należało uczy­
nić rządowi rewolucyjnemu, odrzuconemu przez Rządy, 
obowiązanemu, jak patrjotycznie i rewolucyjnie mówił 
Adam Czartoryski, zginąć raczej, a nie odwołać niepo­
dległości? Należało poruszyć piekło i niebo, zapytać roz­
paczy—zginąć, ale nie na czele 70,000 opuszczać Pol­
ski. Przecież ten sam Czartoryski zawierzył temu , co 
powinien był odrzucić. Tym systemem polskiej diplo­
macii, zawierzającej Rządom, odpychającej rewolucją, 
powołującej kongres wiedeński, chociaż podobno ma­
jącej rozkaz sejmu,kongres wiedeński zburzyć ¿nicodsu- 
wającej pojednania nawet,chociaż zaprzysięgającej nie­
nawiść Carowi,temu rozmyślnemu oszukiwaniu rewolu­
cii, Polska, winna swoje nowe ujarżmienie, my, wy­
gnanie.

Emigracja niezmienila swoich opinii. Rewolucja 2q 
nieodwołala swoich zasad: obstaje przy niepodległości 
wszech ujarzmionej Polski: dla niej, Mikołaj, Franci­
szek II. i Frydryk Wilhelm,są zawsze przywlaszczycie- 
lami; Kongres wiedeński, czynem, nie prawem, zbro­
dnią , a nie sprawiedliwością , najsromotuiejszem ujarż- 
mieniem naszej wolności, i niepodległości. Lecz i pol­
ska diplomacja niezmienila swojej wiary—zawsze , [u 
niej, niepodległość wszech Polski, jest marzeniem, za­
wsze kongress wiedeński, zawsze polska konstitucja 
1815, ostatnią granicą, jej patrjotycznych usiłowań. 
Może Rząd francuzki ma teraz, może miał na początku 
emigracii, widzenie przyjaźnićjsze zasadom naszej re­
wolucii? może przewiduje konieczność niepodległości 
Polski, rozłamania związku trzech samowladców? By. 
najmniej.IRząd francii zatrzymuje swój dawny system, 
powiedzmy, system obejmujący nie sarnę Polskę , nie 
same zasady rewolncii 2g, lecz powszechność europej­
skich społeczeństw, lecz rewolucje Wioch i Niemiec , 
Portugalii i Hiszpanii.

Jeżeli tak jest, cóż naturalniejsza,cóż konieczniejsza , 
że między Rządem Francii,aEmigracją,między systemem 
rewolucii 2g, niepodległości Polski, wojny przeciw 
przywlaszczycielom, a systemem nieuznającym rewolu­
cii 2g, powołującym, nieobowiązujący nas, kongres 
wiedeński, nie ma jedności, nie ma harmonii: że przy 
każdem , ważniejszem zdarzeniu , bliżej,odległej, doty-



kająoem dwa zupełnie sobie sprzeczne systema, okazu­
je się rozdwojenie opinii, zasmucające nas, przyjmują­
cych gościnność, obrażające Rząd, nieodmawiający go­
ścinności naszym nieszczęściom. Ależ nawzajem, cóż 
naturalniejsza, że między Rządem Francii, przyrzekają­
cym kongres wiedeński,a polską diplomacją,po za kon­
gres wiedeński niesięgającą, jest jedność, jest harmo- 
nja , jest zaufanie , jest toż samo widzenie i polskiej, i 
francuzkiej i europejskiej rewolucii. Cóż naturalniejsza 
nakoniec, że Emigracja, że Polska, zarzuca zdradę di- 
plomacii polskiej , i dawniej i teraz, żebrzącej o kon­
gres wiedeński ?

Wprawdzie, jest środek mogący znieść odcienia syste­
mów Rządu i emigracii, mogący zaszczepić jedność, za­
trzeć rozdwojenia,słusznie bolesne i dającym i przyjmu­
jącym schronienie: trzebaEmigracii zapomnieć Polski, 
trzeba nie wymagać następstw rewolucii 29—niekonie­
cznie wierzyć, że Sejm ogiosił niepodległość ojczyzny, 
detronizacją Cara—trzeba nasze sumienie miarkować 
okolicznościami, przyjąć nawet wiedeński kongres, 
środek, łatwy polskiej diplomacii,zachwalany przez nią, 
niepodobny emigracii, niepodobny całej Polsce na­
wet—bo ofiary tak wielkiej , ofiary naszych praw,zada­
nia fałszu i obłąkania 70 letniemu męczeństwu narodu, 
nieśmiertelności naszej wiary, zapewne, nie wymaga i 
sam rząd Francii. Nie może rząd Francii,uznać nas re. 
prezentantami Polski, nie może naszym ujarżmicielom 
wypowiedzieć wojny, odmawia swojej rzeczywistej 
sympatii emigracii, to jest, jej narodowym, jej polity* 
eznym.jej rewolucyjnym zasadom—-powinniśmy, spokoj­
ni, pułwiekowemi wypróbowani męczarniami, spełnić 
kielich goryczy, doznać zawodu wszystkich nadziei—i 
czekać przyszłości, która jest nasza, która niewątpliwie 
objawi nową myśl, powołaną przez Opatrzność do odro­
dzenia naszej ziemi. Publiczne narzekania, zarzuty o- 
puszczenia Polski, słowa , przedsięwzięcia, natchnione 
najczystszym patrjotyzmem, gorejącą wiarą, piękne, 
wzniosłe, niezmierną położenia rzeczy, nie zmienią sy­
stemu, który dziś nieuznaje rewolucii 2 9 . który nie, 
jako przyjazny Polsce , lecz jako obowiązany przez swój 
honor, jako przestrzegacz swoich własnych zobowią­
zań , swoich praw, przyrzeka i królestwo i konstitucję 
1815,. Jest to wiele, lecz to wiele, jest niczem Emi­
gracii , niczem Polsce tak związanej swojemi rewolucyj. 
nemi uchwałami, że musi odrzucić wszystko, co tylko 
nieda niepodległości wszech Polski.

Nigdy Emigracja nieodmówi Francii wdzięczności za 
gościnność nigdy nie powstanie przeciw jej porządko­
wi, nigdy niebędzie spólniczką jej domowych zaburzeń: 
i jak 1830, widząc wojska moskiewskie idące przeciw

niej , jednomyślna,poświęcona powstała ha obronę jej 
i swojej własnej niepodległości, tak nieoszczędzi po­
święceń, zawsze, kiedy wybuchnie walka przeciw zwią. 
skowi samowładców, przeciw ujarżmicielom wolności. 
Póki ta nie nadejdzie chwila, póki emigracja nieujrzy 
pewności, żejćj poświęcenie się stracone nie będzie 
Polsce, wolności, póki niebędzie mieć uznanej niepo­
dległości swej ojczyzny, musi bydz' obojętna, i nieprzy- 
stępna i najpodchlebniéjszym zaproszeniom. Mógł mieć 
swoje powody Rząd francuzski doradzając algierskie i 
portugalskie wyprawy; bydź może, niedługo, Emigra­
cii będzie ukazane Niebo Syrii, lasy Libanu, piramidy 
Egiptu , wierzchołki Kaukazu. Emigracja i te odrzuci 
nadzieje , nie przez burzliwość, nie przez nienawiść ku- 
Rządom, nawet nie przez zamiłowanie tej lub innej te­
orii, nie przez żądze najgrawania się władzom dającym 
nam schronienie, ale przez wierność swojemu systemo­
wi , ale przez głębokie, moralne uczucie , że tam gdzie 
niema Polski, gdzie nie ma walki o usamowolnienie, 
gdzie nie ma uznanej naszej niepodległości, krew nasza 
niepowinna płynąć:chcemy świętej, walki, nie zakon­
traktowanych rozbojów. Nie nad Tagiem, nie nad ruj- 
nami Kartaginy, nie na wzgórzach Palestiny, zanuciemy 
hymn zmartwychstania Polski.Tylko nasza diplomacja, 
i dawniej i teraz, zdradzająca nasze prawa, tćj jedno- 
myśłućj oppozicii mogła przypisować sromotne powody. 
Patrjoticzna,niepojmowala, dla czego Tułactwo niechce 
zapłaconemi morderstwami znieważać siebie, zniesła­
wiać Polski;! znikczemniać swoje powołanie ,| swoje 
męczeństwo. I jeżeli zaszły nieporozumienia między 
Rządem Francii iEmigracją, co do algierskiej i portu­
galskiej wyprawy, jeżeli ten sam los mieć musi i syryj­
ska, nieporozumienia przypiszeuty znowu naszej diplo­
macii przemawiającej imieniem emigracii, a niemającćj 
jej upoważnienia zupełnie, fałszywie przedstawiającej 
Rządowi, nasze uczucia nasze widoki, nasz polityczny 
system. Rząd widzi Emigracją nie przez siebie, lecz 
przez pośrednictwo ziomków, bardzo jawnie pothnnia- 
jącychopinje emigracii, bardzo jawnie odstępujących 
zasadę rewolucii 29. Gdyby nie diplomacja, gdyby 
nie jej narzucone pośrednictwo, możnaby śmiało po­
wiedzieć, że Rząd, raz uwiadomiony o systemie emigra­
cii, raz oświecony, że niezachwianie obstajem przy 
niepodległości wszech Polski, że niepodéjmiem żadnej 
wyprawy niezwiastującćj niepodległości naszej ziemi, 
nie przeciw najezdcom samej Francii, nieusilowalbv 
zmienić naszej wiary, nieodmówiłby może i czci 
dzieciom tych, którzy za prawa , za wolność Francii,

, pomieszali swoję krew, zkrwią , zwyciężców Marengo , 
Austerlitz, Jena, Abukir. Emigracja nawzajem, naj-
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przcwrotniej, przez własne posądzona ziomki, umiała­
by zachować , jak zachowuje, powolność urządzeniom 
narodu dającego schronienie.

Prześladowania emigracji, widok działań europej­
skiej diplomacii, spokojniejsze .widzenie i samej Fran- 
cii i Europy, obraz powszechnych towarzyskich zabu­
rzeń , niespokojność rewolucyjna Włoch i Niemiec, 
święte przymierze pokonane nad Tagiem, Hiszpania 
może niedługo mogąca odnowić dzieje kortezów 1812 i 
1823 , nasza Polska: i najnieprzenikliwszemu umysłowi 
pokazują przyszłość odrodzenia , naturalniejszego urzą­
dzenia europejskich społeczeństw. Czekamy tej chwili 
zbawienia, czekamy zmiany, która odpychając kon­
gres wiedeński, powita nas reprezentami niepodległej 
Polski. Na obronę tej błogosławionej człowieczeństwu 
zmiany, Emigracja, wezwana, niewezwana, poświęci 
swoją krew, rozwinie swoje sztandary. Cierpieć i czc- 
kac , krzepie nasze siły, nierozmnażać na szych meczani, 
lecz nie poniewierać naszemi prawami, nie handlować 
zasadami rewołucii 29, uznawać siebie obywatelami 
niepodległej Polski: taki powinien bydź system emigra- 
cii, nieomylnie jedyny i naylepszy, bo polski, bo od­
powiadający zasadom rewołucii 29, bo mający za sobą 
prawie jednomyślność Emigracii. System ten, jeżeli nie-* 
odpowiada zupełnie systemowi Rządu Frań: nicupowa- 
zni przynajmniej domniemań, że Emigracja powinna 
żyć nienawiścią , powstawać przeciw władzy hieuzna- 
jącej naszych praw. Emigracja nieprzyjmuje wezwań, 
Emigracja powołała swoje przysięgi zasadom rcwolneii 
2-9,swój obowiązek walczenia tylko za Polskę, tylko 
za wolność, tylko za Francją: odmówi, przez prawdzi­
we uczucie swej godności spółdziałanią obcego,jej jedy­
nemu celowi, oswobodzenia Polski. Emigracja, milcze­
niem, i jeśliby koniecznie jej narodowe uczucie łamać 
chciano, poświęceniem się na wszystko odepchnie, 
ofiary, których świętości nie widzi jej powszechne , jej 
nieomylne sumienie. .Pruskie bagnety pokonalyż opór 
tych prawdziwie heroicznych męczenników narodowej 
wiary.

Jest jeszcze wielki powód, nieporozumień Emigracii 
i Rządu Francii. Słusznie, nie słusznie , jadnakowoż 
prawie jednomyślnie, .diplomacja polska zaskarżona 
jest, że swojemi działaniami zatraciła rewolucję 2o. 
Wprawdzie polska diplomacja mniema, że wszystkie 
wymieizone przeciw niej zarzuty sąnajwidoczniejszemi 
fałszami, opowiada , że rewolucja 2g koniecznie upaśdż 
musiala , że tylko, ludzie kupieni moskiewskiemi ru­
blami,mogą wątpić o wszechwłądztwie, o nieomylności 
jćj działań, jej systemu: twierdzi, że dwa miesiące po­
święcone paraliżowaniu rewołucii i przejednaniu Cara,

że rozmyślne odwracanie klęski, że handel prawami,' 
niepodległością i republikanckiemi institucjami Polski, 
nic,zupełnie nic,nie zaszkodziły sprawie narodu,że jeżeli 
Polska zginęła, zginęła przez zbrodnie tych najobrzydli­
wszych jakobinów, którzy przecież niewybrali Chlopi- 
ckiego Diktato.rcm, Czartoryskiego Prezesem Rządu 
Skrzyneckiego Naczelnym Wodzem, nic rządzili, przez 
chwilę nawet, ani jednym bagnetem, ani jednym gro­
szem. Przypuśćmy, że Polska diplomacja tak heroicznie 
przy nieomylności swojego systemu stojąca , później, 
kiedyś i gdzieś pokaże dowody swojej niewinności,prze­
kona, że Polska koniecznie zginąć musiala, zawstydzi 
sw oich potwarców ji, to wcielenie, chytrości,kłamstw i 
jakóbinizmu, Lelewela,cechującego wszystkie działania 
diplomacii,imionami intrig, złej woli i zdrady

Lecz nasza diplomacja, jeszcze niezniosla tych za- 
skarżeń , jeszcze nieoświeciła, obłąkanej opinii, jeszcze 
na niej, na jej naczelnikach, na jej spólnikaeh, ciążą 
najokropniejsze podejrzenia mocno podparte wyznania­
mi. A. C. paraliżowałem, przez umiarkowanie nieuży- 
leni środków obrony wewnątrz i zewnątrz ^ zawierza­
jąc, odwracałem cios stanowczy, teraz,tylko przypadek 
może nas ocalić.. O toż, ta sama diplomacja,powszechnie 
oskarżana, wlasnemi pokonana przyznaniami, jeszcze i 
na Emigracii, rozwija swój system, znajduje sposoby 
przedstawiania Rządowi swoich uwag, swoich opinii. 
Wolno jest ziomkom prosić o kongres wiedeński, wol­
no, przyjąć przebaczenie Cara, wolno zdradzać rewolucję: 
lecz to wszystko , na svvój własny rachunek , niemiesza- 
jąc imienia Polski, emigracii. Nasza diplomacja , przez 
swój system polityczny, zupełnie sympatizująca Rządo­
wi Francii mającemu niezaprzeczone praw o, obiecować 
bądź królestwo, bądź konstitucję 181 o, przytłumia 
Sejm , przytłumia komitety, przytłumia opinje cmigra- 

. cii, usiłując może i przekonać, że co działa, działa za 
upoważnieniem zdrowo myślącej części Emigracii, ż«. 
sw oim wpływem, raniej , czy później pociągnie jedno­
myślność Sejmu, Emigracii i Polski. Tej przywłaszczo­
nej władzy przemawiania, wsuwania swoich opinii; temu 
odpychanemu przez Emigrację zwierzchnictwu, tym 
działaniom diplpmacii obżalowanej o zatracenie rewo- 
Jucii 29, należą jeszcze wszystkie nieporozumienia Rzą­
du i Emigracii.

Zaiste wolno Rządowi przyjmować opinje,jakie chce, 
dawać zaufanie ziomkom naszym,których uznaje godne- 
¡mi, lecz., rzeczywiście, fatalizm robi, że Rząd Francii, 
za pośredników między sobą a emigracją , między swo­
im systemem a rewolucją 29, wybrał właśnie tych na­
szych braci którym , przez najslnszniejsze powody, Emi­
gracja odmawia swej przychylności, których systemo-
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wi przypisuje ujarzmienie Polski, i swoje nawet prześla­
dowania. Jest ku nitet przyodziany upoważnieniem E- 
raigi-ftcii. jest nakoniec sejm,mogący łatwo wybrać swo­
ich, bądź urzędowych, bądź nie urzędowych pełnomo­
cników.Przez organ komitetu, przez organ sejmu , rząd 
Franci! poznawałby niedwuznacznie, jaka jest myśl 
Emigracii, jaka myśl reprezentacii Polski: niezdumie- 
walbyskę, widząc, że Emigracja odrzuca,eo diplomacja 
przyrzekała , niewierzylby,podchwycony przez diploma- 
cję, że burzliwi, że jakobini tylko , burzą pokój Emi­
gracii, podniecajtą opór,rozsiewają niechęci.Gdybyśmy 
niemieli tych pośredników,tych rzeczywistych rozkrze- 
wiaczy niezgod i rozdwojeń, tych fałszerzy i rewolucii 
2g i opinii Tułactwa, śmiało twierdziemy, że nigdy 
niewidzielibyśmy rozdwojeń,tych scen przerażających, 
jakiemi słusznie są rozdrażnieni i przyjmujący i dający 
schronienie. Szalejąca bowiem tylko diplomacja,mogła 
roznosić zarzuty, że niektórzy emigranci polscy, że na­
wet uwiedziona część Emigracii, snuje spiski przeciw 
rządowi, zamyśla o wojnie domowej , przyjmuje teorje 
nieprzyjazne towarzyskiemu porządkowi.—

Sumienie i obowiązek przestrzeżenia, co Emigrację 
niepotrzebnie mogłoby narazić, kazały nam odsłonić 
początek koniecznej niejedności między rządem Fran- 
cii i systemem rewolucii 2p. Te dwa systema, niepodle- 
glość Polski, i Polska 1815, nie mogą harmonizować. 
Nam,Emigracii, należy, że tak powiem,tylko omijać sy­
stem rządu, ukazując zarazem , że wolność i niepodle 
glość samej Francii,wymaga zmiany systemu, uznania 
rewolucii 29, wypowiedzenia wojny carowi. Wolno 
będzie rozumować, oświecać, przekonywać,lecz wyko­
nanie, zostawić konieczności rzeczy, okolicznościom, 
których powikłanie, wzmagające się co chwila, pocią­
gnie ku naszemu widzeniu, system rewolucyjnych rzą­
dów. I możemy wierzyć, że tych uczuć, temi uczuciami 
kierowanych działań Emigracii, rząd nieobwola 
burżliwemi, szkodliwemi, jak nie obwołuje, burzliwą i 
szkodliwą,rewolucię 2q, jak nie ogłosi ani burżliwemi, 
ani szkodliwemi jej następstwa , niepodległość Polski, 
detronizacię cara.

WYBORY KOMITETU.

Mocno żałujemy, że na teraz, nieraożciny udzielić naszego 
zdania o charakterze wyborów komitetu. "Winniśmy spomuie- 
nic komitetowi pod Lelewelem dobrze zasłużonemu Emigracii, 
Polsce i rewolucii: winniśmy nasz sąd komitetowi pod Dwerni­
ckim, a raczej, ogłoszonym przezeń postanowieniom, jasno 0- 
kazujarym, dla czego jest rozwiązany, dla czego członkowie po­
rzucają władzę,pozbawioną swojej koniecznej potęgi pojmowania

j opinii, ¡e.lnośćl systemu, htr.-n ;.i:i dążenia, toisam >ści nie tyl­
ko celu, bicz i śro Ik > v. Komitet upadał,drobniał,zniknął,uzna­
niem swojej niemocy.Zdarzenie niepojęte i zasmucające, lecz nie 
nam, którzy,jeszcze pod zawiązaniem komitetu,powiedzieliśmy , 
niepewność zasady, na której spoczywał, niezgodność, nieprzy- 
jaźń,wojnę opinii przymuszonych tworzyć władzę- Okrzykaiono 
nas wichrzycielami. Lecz czas,odsłonił prawdziwych wichrzycie­
li , których sromotueui podstępami złudzona Emigracja, ponio­
sła karę swćj lckkowierności.
Nowe wybory okazują, żcE migracja zaczyna sądzić opinje,zasady, 

ż,eprzas taję wierzyć swoimzwodzicielom,'że porzuciłabałwochwał- 
stwoimionom,że przeczuwa’prawdziwą zasadę ufności,otaczające j 
wykonawców władzy:osobiste zasługi,wierność zasadom rewolucii 
29,opinje powołancprzekształcić nasz ieuropćjski porządek, towa- 
rzyskiipolityczny.Postęp niezmierny, pocieszający, przecież nie 
taki, aby zaspokoił naszą troskliwość o los Emigracii.

Dwa systema, stauowczo rozdzieliły Emigrację: dwa systema 
rozdzielają Europę , prowadzą wojnę o panowanie : systema po- 
wszechne , obejmujące wszystkie pytania niepokojące nasz wiek: 
zupełne przekształcenie europejskiej ciwilizacii, położenie nowej 
zasady społeczeństwom, odnowienie religyjne,umysłowe i towa­
rzyskie Europy.

System powinien mieć swoich wyznawców, swoje wy­
brane organa, swoich pracowników. Władza żyje systemem: po­
tężna harmonją swoich organów,powinna mieć jedność celu,je­
dność środków: tożsamość widzenia swojego powołania. Nie miał 
tych koniecznych przymiotów komitet pod Dwernickim, i dla 
tćj jedynie przyczyny, dostojni członkowie, mieli zuchwałość 
powiedzenia Emigracii, że jest zdeorganizowana, a nie mieli 
sprawiedliwości uznać, że tylko niedołężnie sklejona władza, 
przekrzywiając swój charakter, musiuła popaśdź dczorganizacii, 
spruchnieć. Żyjc Emigracja. Zginął Komitet.

Pozwalamy sobie zrobić ostrzeżenie, że mimo widocznego, 
niespodziewanego postępu rewolucyjnych opinii, mima wysokiej 
sprawiedliwości, która ogólnie przewodniczyła wyborom, nowy, 
spodziewany komitet, nieuniknie dczorganizacii, ponowi uchy­
bienia, samobójstwo swojego poprzednika,dla tej starej przy­
czyny, że powołane organa, nie wynajdą systemu,nie utworzą 
moralnćj, politicznćj jedności, przedłużą bezrząd, rozdmuchną 
zawichrzenia, i nakoniec, przekonane o niemożności zlania wo­
jujących wyobrażeń, odstąpią, przez naturę swojego składu, 
rozrywanej, wichrzącćj władzy.
Wiadome są systema, wiadome imiona, znajomi ludzie kongre- 

sowćj Polski, i Polski przed 1772, znajomi ziomkowie przyjacie­
le rojałizmu,i wyznawcy republikanckich zasad, odsłonieni wy­
znawcy systemu oporu, przywłaszczeń, odsłonieni obrońcy zu- 
pełuego usamowo’nienia spółeczeńitw. Znasz obywateli obrzuca­
jących śmiechem i pogardą myśl przekształcania Polski, znasz 
również twierdzących, że towarzystwo polskie musi bydz odno­
wione, przeobrażone.

Zjednoczenie tych systemów, koniecznie wyda słabość, obłą­
kanie, niedołężność, rozwiązanie władzy, komitetu. Emigracja, 
może naprawić swój sąl, naszem zdaniem,szkodliwy, jej własne - 
mu uczuciu. Należy dać władzę, albo systemowi rewolucyjne­
mu, albo systemowi naszćj diplomacii,to samo, co i aristokracii
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Czytamy urzędowe zawiadomienie, że większością głosów o- 
brani członkami komitetu, Jenerałowie Dwernicki i Sierawski, 
Wojewoda Ostrowski,i Al. Jełowiecki poseł.Ten ostatni wybór 
słusznie nas zadziwił. Nie długo,pozwolemy sobie zrobić uwagi, 
nad rewolucyjncmi zasługami, i nad opinjami politycznemi do- 

s tojncgo reprezentanta.
Komplet konieczny pięciu, a siedmiu zupełny, ma bydź do 

pełniony, nowetni wyborami. Komitet wzywając o dopełnienie, 
uaszćin zdaniem,pozwolił sobie nadużyć, tej choroby wrodzonej 
wszystkim teraźniejszym władzom, nakazując wybory na 3o Li­
stopada, i ograniczając liczbę mogących bydź wybranemi, na 23. 

Należało ogłosić listę i pozwolić wyborcom zimnićjszej rozwagi, 
nad dziełem podnoszonem wielkiemi usiłowaniami. Możeby 
Emigracja naprawiła uchybienia, możeby odgrzebała niewdzię­
cznie zakopane imiona. Na przykład, P. Niemcewicz ma 4 głosy. 
Możeby odmówiła swej ufności, naprzykład, Ignacemu Płużań- 
skiemu mającemu dziś 378 głosów, najniesforniejszemu wichrzy 
cielowi, co zgroza. Komitet ma i czasi wczasy. Prawie jest nam 
podejrzany ten pośpiech.

Ograniczono nowe wybory na 22. Jeżeli jest prawo upoważ­
niające podobne nadużycie, prawo jest śmieszne , robi przywilej, 
ogranicza wolność głosowania, wydarta jest obierającym możność- 
okazania swej ufności, dowolnie przez komitet wyłączonym 
Kniaziewiczowi, Platerowi, Hoffmanowi, Kunatowi, Małachow­
skiemu, Swirskiemu, Posłom, ostatni przytem amhassador. Ko­
mitet widocznie chciał bydź niesprawiedliwym-— Wcześnie 
zamykamy, usta złośliwym tłómaczom. Pod wyrazem komitet- 
niepotępiamy wszystkich imion, i wszystkich opinii tćj władzy, 
Umiemy rozdzielać złe i dobre ziarna, czcić rzeczywiste usługi 
publicznej sprawie.Przyjdzie czas, wyraźnie odsłoniemy nasz 
szacunek mniejszości, może, za to tylko zasługującej «a napo­
mnienie, że musiała bydź spólniczką postanowień i czynności, 
będących wyłącznem dziełem niewolników aristokracii, farizeu- 
szów, i znajomych politycznych niedołężników. Lepiej, Emi- 
gracii.i lepiej swojej'godności zrobili ci, którzy, z przewro- 
tnemi niezasiedli do Rady,

Anglja. Później damy wiadomość o działaniach nastćj diplo- 
macii, o jej wiclkiem dziele, o'wniosku Fergusona , pokornie 
mówiącego ministrom, że niemyśłi podniecać wojny, że chciałby 
jedynie, aby Rząd Anglii nicprzyjął, niepochwalił zniweczenia 
konstytucii i8i5, i co koniecznym wypadkiem, aby wyjednał 
przywrócenie, naprawę wiedeńskiej umowy, królestwo i8i5. 
To jest ostatni widok polskiej diplomacii, wprawdzie nieod- 
rzucającej niepodległości Polski, lecz wyraźnie, publicznie, gło­
szącej, że nateraz, niepodległość ojczyzny, jest marzeniem, nie­
podobieństwem, żc rozsądek każę przyjąć, eo można uzyskać, 
jeśli nic wszystko, przynajmniej cokolwiek; naprawić obłąkania 
rcwolucii 29.

Czy podobny system nie jest prosto przeciwny zasadom na­
szej rcwolucii, czy,mówiemy wielki wyraz,czy nie jest zbrodnią 
pracować nad przywróceniem Polski i8i5, czy wolno przez 
podobne opinje, natrząsać si; uchwałom Sejmu, i gorliwie pod

pierać Święte Przymierze, wyrabiać uprawnienie rozbiorów, 
przymusić Polskę, aby po raz pierwszy, sama, dobrowolnie, u 
znała władzę swoich ujarżmicieli—dziś, nicchcemy rozbierać. 
Powiemy tylko śmiałej diplomacii, i jej śmiułemu pełnomocni­
kowi J. U. Niemcewiczowi, że przez podobne uważanie polskiej 
sprawy, ani przewidując, czynicmy Mikołajowi, nieocenione 
przysługi. Nie ma on, nie mają spólnicy rozbiorów, wyraźnego 
uznania, uprawnienia przez naród swej zbrodni. Poczekajmy, 
pozwólmy tylko, polska diplomacja, i uprawnienie, i uznanie 
wyjedna. I to wszystko będzie heroizmem, treścią książęcćj 
mądrości, odzyskaniem naszych praw, naszej niepodległości. 
Wątpisz? jakobinem jesteś, wizjonarzem, burzycielem towa­
rzyskiego porządku. Kto tak utrzymuje? Nasamprzód książę A. 
Czartoryski, 1804 moskiewski minister, 1812 nie uznający niepo­
dległości Polski, 1814 oddający Polskę Aleksandrowi, i83i ra­
dzący przebłaganie konstytucyjnego króla, zakazujący iśdź za 
Niemen, wyznający, że rozmyślnie rewolucję 29 przytłumiał,a 
i832 mówiący uroczyście, że niepodległość Polski jest marze­
niem. Kto jeszcze więcej? J. U. Niemcewicz towarzysz broni 
Kościuszki, kasztelan konstitucii i8i5,Ambasador do Anglii. Kto 
jeszcze? Jenerał Chrzanowski,i najpoważnićjszy przed wszystkiemi, 
Swirski minister, Swirski ambasador, Swirski poseł, Swirski dono­
szący, że piszemy za moskiewskieruble.Poważne osoby,wysocy di- 
gnitarze, historyczne imiona. Lcczcóż uczynisz ? Nowa Polska, 
burżliwa, szarpiąca, kłamiąca oczywiście, niewierzy tym wyso­
kim dignitarzom, woli zadać kłamstwo, obłąkanie tym, zewszech 
miar szanownym mężom,niż, ograniczać prawa Polski, niż bez­
wstydnie handlować zasadami rewolucii 29.

Królestwo i8x5—o to godło polskiej diplomacii. To godło @ 
obwieszczał Julian Ursyn Niemcewicz ludowi angielskiemu, ty­
siącami głosów wołającemu o niepodległość Polski, przekonywał 
płynną, ujmującą wymową, że Polska niecbcc swój odwiecznej 
niepodległości, żc uczyni wszystko lud W. Brytanii, jeżeli za- 
ż ąda przywrócenia ¡królestwa i konstytucii 1815, wywodził jeszcze, 
że adres,tak nazwanego komitetu narodowego pod Lelewelem, 
podpisany prawie przez powszechność tułactwa we Francii, nie 
jestwypływćm prawdziwćj woli Polski,Dokazano,i co za patrjo- 
tyzm, jaka chwała! jaka wdzięczność Polski i historii! dokaza­
no, żeFerguson ani spomniał o nicpodległościPołski, że peticje 
angielskiego ludn, najcbytrzćj zbałamuconego bezrozumnemi 
objaśnieniami polskiej diplomacii, nie tak uważały sprawę na­
szej ojczyzny, jak ją uważać nakazuje rewolucja 29, to uroczy­
ste oświadczenie,poświęcone krwią męczenników naszych, prze­
ciw wszystkim ujarżmieniom, a głównie, przeciw najsromotnićj- 
szemu ze wszystkich rozbiorowi, dokonanemu przez kongres 
wiedeński, kongres przywlaszczycieli europejskiej wolności.

Chciano wprawdzie dać Anglii, lepsze objaśnienie. Chciano 
pismami, przez ziomków, sprostować fałszywe widzenie naszej 
sprawy. Lecz nasza diplomacja, przezorna,wcześnie, i wyłącznie 
uprzedziła opinję , ujęła umysły, opanowała wstęp, a to, tak 
systematycznie, że dziś przybywając do Londynu, ktokolwiek 
jesteś , jeśli nie masz polecenia naszej diplomacii, jeśli się nie 
wyznajesz jćj powolnym służebnikiem, napotykasz zimne przy- 

j jęcie, obudzasz przykre podejrzenia , przynosisz zawichrzenie,
1 przybywasz burzyć jedność diplcmaiii. Lach Kiystyn Szyrma



pierwsze, widome jestestwo diplomaticzne, najniższy 6zczebel 
drabiny, na której wierzchu jaśnieje książęca mitra, niecbce 
ciebie przyjąć, nie umie przemówić. Możeś zapowietrzony,mo­
że ukrywasz anarchiczne wyobrażenia.—By ta, bada sumiennie, 
szpera, Julian Ursyn Niemcewicz, czy nie myślisz zakładać se­
kty, to jest, czy niemyślisz powstać przeciw oszustwom diplo­
macii, czy nie zamierzasz okazać naszym ułudzonym przyjacio­
łom,ćhytrości i niewiary ¡polskiej diplomacii? Idż, jedz, uchodź, 
sekty rozsiewasz. Może sądzisz, że książę A. Czart: paraliżował 
rewolucję, że na tułactwie, przez swe opinje, przez swe działa­
nia, kończy swój system heroiczny? Milcz, najprzewrotniójszy. 
Czy niewiesz, że jeśli zdołasz osłabić system diplomacii, że jeśli 
rzucisz, utwierdzisz powątpiewanie o księciu Adamie, że jeśli 
książę Adam prze stanie bydź najnieomylniejszym, najlepszym 
polakiem ; wszystko stracone. Anglja zapomni nas. Polska zgi­
nęła. Opuszczaj Londyn.—Cliciałbym zostać.—Broń Bożeinieza- 
kladaj Sekty. Wyjeżdżaj.—Nie mam pieniędzy—Dobry Polaku: 
jawynajdę fundusze.—A do kąd?—Do Portugalii. Widzę żeś 
niechętny? do Belgii może? I to nieprzypada? ledź, gdzie chcesz 
Tylko zaraz. Niezakładaj Sekty. Sekta zgubi Polskę.

Chcecie ziomkowie wiedzieć kto jest, zamykający Londyn 
swoim braciom ? Szyrraa, pokątnie, i dwuznacznie: wyraźnie i 
namiętnie, J. U." Niemcewicz nieubłagany nieprzyjaciel sekty, 
odrzucającej i królestwo i kanstitucję i8i5.

SPROSTOWANIE.
«Pod artykułem, Xawery Godebski, powiedzieliśmy. a Nieda­

wno komitet, Członkowie sejmu, Towarzystwo Litewskie i Ziem 
Ruskich, potwarczym obwołało głos Tadeusza Krępowieckiego. « 
Prawda wymaga po nas sprostowań.

Co do komitetu,—nie jest mowa , o komitecie narodowym 
polskim, pod przewodnictwem Lelewela ; ale o komitecie pod 
Dwernickim.
Na 3ostu członków sćjmu, naówczas znajdujących się wParyżu, 

większa połowa niewydała swej opinii. Ci,którzy podpisali adres 
do Lafayetta, wszclkicmi sposoby,usiłowali przeszkodzić ogłosze­
niu, i adressu i odpowiedzi Lafayetta. Dla czego? Sądziemy, że 
niaśmieli, publicznie fałszu prawdzie zadawać. Co do Towarzy­
stwa Litewskiego: po licznych rozprawach, po ustanowieniu 
Kommissii pod prezidencją Adama Mickiewicza, rzecz spełzła 
na niczem. Towarzystwo nieobwołało potwarczą mowy Tadeu­
sza Krępowieckiego. Kto pamięta owe posiedzenia Towarzystwa, 
przypomni sobie imiona trzech obywateli, którzy powstali prze­
ciw tym naradom : Michał Wołłowicz , Leonard Chodźko, Kon­
stanty Zaleski. Lecz gdzież są ci prawi obywatele? Pierwszy od­
niósł palmę męczęństwa na własnej ziemi: drugi i trzeci padli 
ofiarą prześladowań Caryzmu i polskiej aristokracii: tułają się 
po Anglii, po Szwajcarii. «

Redakcja przyjmując sprostowanie, nie uznaje, że jej oska»« 
żenić jest wywrócone. Komitet zrobił swoje publiczne oświad­
czenie, mniejszość członków Sejmu napisała adress, wprawdzie 
przez wstyd nieśmiała ogłosić, odbywało posiedzenia Towarzy­
stwo Litewskie, przewodniczył kotnissii Adam Mickiewicz. Ma­
ni dowodów złej woli? małoż nieprzyjaciół prawdy? Mało*

prześladowców wolności ? małoż zacnych mężów, kocha,ących 
wolność, lecz razem nieodrzucających przywłaszczenia? Może- 
myż nieprzypomnieć zdania, Michała Wołłowicza męczenni­
ka wolności—na wyrzuty, odpowiedzmy usamowolnieniem 
naszych braci wizścian. Czylii odpowiedziano? Zginął Wołlo. 
wicz, dając świadectwo swojej wierze. Uwielbiamy śmierć Wol- 
łowiczadecz lepsi niż on patrjoci, milczcmy, wzbraniamy się ob­
wołać , że na polskiej ziemi nie ma pańszczyzny, że polscy wło - 
ścianie są wolni, są właścicielami ziemi—Takie błagalne ofiary 
dajmy,braciom,zmarłym nie za konstitucyjne tcorje,nie za kon­
gres wiedeński, lecz za wolność, za prawa ludu Polski.

Na wezwanie wielu braci po zakładach, ogła­

szamy niniejsze uwiadomienie.

«Hrabia Alexander Wołodkowicz, przez ostatnie kilka miesię­
cy, przebiegał zachodnią i południową Francję, zwiedził prawie 
wszystkie zakłady polskie , opatrzony szczególnemi poleceniami 
niewidomego, Najwyższego Polskiego komitetu. Niewątpliwie, 
był ajentem Adama Czartoryskiego , wszelkiej naszó) aristokra­
cii,której Wołodkowicz,służy dusząi ciałem. Ten dobry człowiek, 
wyrazami pełnemi słodyczy, ubolewając nad losami emigracii, 
przypisowa! jej uieszczęście demokratom, wystawiał ich dążenia 
najczarniejszemi kolorami, nieoszczędzając nikogo, a mianowicie 
Lelewela, który już zasłużył na tyle wieńców obywatelskich 
Przeciwnie, wysławiał cnoty i poświęcenie się Czartosyskiego , 
zachęcał, aby emigracja,książęcia tylko,znała naturalnym repre­
zentantem Polskiego Narodu, rozprawiał szeroko o korzyściach 
wyprawy jenerała Bema, radził, aby wszyscy do niej się rzucili, 
zalecał posłuszeństwo i tylko' posłuszeństwo: słowem, co tylko 
przez ustaWolodkowicza przeszło,napełniło zgrozą i oburzeniem 
obywateli dobrze myślących. Wprawdzie wyznajem, że byli, 
którzy uwierzyli pięknym wyrazom, a szczególniej Litwini, mię­
dzy któremi Wołodkowicz miał wziętość, jako dowódzca powsta­
nia. Niedługo trwało omamenie; po chwili zastanowienia, po­
znali przewrotność zasad wysłańca kasty, nieprzyjaciólki wol 
ności.

Dodać należy, że Wołodkowicz,nie tylko słowami, ale i brzę­
czącą monetą, usiłował zachwiać przekonanie i opinję wielu,roz­
dając pieniądze, pod pozorem braterskiej uprzejmości. Miał na 
ten cel znaczne summy. Podróże, zawsze pocztą odbywał, wszę­
dzie stawał po najpierwszych hotelach; paszport miał dany na 
wyraźny rozkaz,czyj?niewiemy.Skądżc tałaska nadzwyczajna,kie­
dy wszyscy ponoszą prześladowanie,za najdrobniejsze podejrzę - 
nie,cierpią wygnanie? Wołodkowicz,najbezpieczniej,na wschód 
zachód,na północ i południe, robi podróże.Tę zagadkę rozwiązać 
może, jeszcze nieznajoma powszechności tułaczy prawda, że 
polska aristokracja, przez pośrednictwo francuzkich ministrów, 
u niej, biorących objaśnienie, usiłuje tułactwo ujarzmić, rozdwo­
ić, rozproszyć. »

Chętnie daliśmy gościnność uwiadomieniu, stwierdzającemu 
nasze mniemanie,że jedyną przyczyną zawichrzeń tułactwa, jest 
nasza dipomacja, pozornie opowiadaczka pokoju, posłanniczka 
jedności. Lecz znowu jest przekonana, że przez swoich p-ł. ń-
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ców,rzuca potwarze na ziomków, że sieje rozdwojenia. Ma po­
wierzone Adam Czartoryski fundusze. Milo będzie wiedzieć 
wszelkiej naszej braci, że Adam Czartoryski, pan nieskazitelny, 
powierzanych sobie pieniędzy,używa na przekupstwa, na sku­
powanie zwolenników, że swoim ajentom najmuje poczty i ho­
tele, wtenczas, kiedy prawic powszechność lułaelwa, znosi 
nędzę, kiedy naszym braciom Szwajcarii grozi śmierć, przez 
głód i zimno. Takim jest, ten naturalny reprezentant polskiego 
narodu, który 1812, nie uznał niepodległości Polski, 181.4 przez 
oszustwo oddal Polskę pod jarzmo moskwy, a i83i, na sejmie 
rewolucijnym, objąwszy rękami głowę,osiwiałą na posługach nie 
ojczyźnie , płakał nad detronizacją przywłaszrzycii la.

Kurjer belgijski uwiadamia, że nadgraniczne francuzkie wła­
dze. niew’puszczaly na ziemię schronienia, naszego, ziomka,Pu- 
c.ialskiego, chociaż był opatrzony urzędowym paszportem kró­
lestwa belgijskiego. Dano za przyczynę, że odtąd, Rząd francuz- 
ki, nieprzyjmuje polskich wygnańców. iSądziemy, że to rozpo­
rządzenie musi bydź powszechne, zmierzające ku temu,aby nie- 
pomnażać Emigracii, aby publicznćm zamknięciem granic, 
ostrzedz naszych ujarzmionych braci , że jeśliby chcieli opuścić 
ziemię niewoli, uniknąć prześladowań, może i śmierci, Francja 
odmówi schronienia. To samo ostrzi żenie ponowił Poseł francuz 
ki przy saskim królu,oświadczając siedmiu braciom naszym, że 

na wyraźny rozkaz swojego Rządu, n:e może podpisać paszpor­
tów.

Może polska diplomacja, tak gorliwie przed Rządami bronią- 
ac naszych praw,udzieli Polsce objaśnień,o naturze tych czynów.

Pismo, Aoua Polska i nadal nieprzestanie wychodzić. 
Przez trzy miesiące, Grudzień, Styczeń, i Luty, oglosiemy 
i5 pułarkuszy,najmniej,a więcej, jeśli dochody pozwol i. Ce­
na dawniejsza, Paryżowi, franków 6. zakładom fr. 3. za 
granicami Francyi fr. 8.

Drugi' oddział Broszurek wyjdzie pierwszych dni grudnia. 
Pragnący nabywać, zechcą nadesłać swoje zawiadomienie, 
franco, pod adressem zwyczajnym, Rue Ste. Marguerite 
Numer 3g.

Dnia agListoir.b.wyjdzic Isy Nr: Pisma,Przyszłość.Pismo to, 
co miesiąc ogłoszanc,na wzór francuzkichRevne, poświęcone bę­
dzie rozwijaniu myśli i zasad objętych, tak nazwanym manife- 
tem, Towarzystwa demokraticznego polskiego.

Wydawcą i Redaktorem jest Adam Gurowski. Nieomicszkamy 
udzielić, naszym przyjaciołom, zdania o tym nowym organie 
wyobrażeń usainowolnienia.

Temi dniami wyszło na widok publiczny, dzieło: Le Czare- 
witzGonstantinet Jeanette Grudzieński.ou les Jacobins Polonois 
Par J. Czynski,Vice President du club Patriolique de Varsovie 
et A. Demoliere.París, Qnillaumin Lil.rdre. Rue Neuve, Vivi­
dme. Niczaniedbamy udzielić o ti'm pimic obszerniejszej wia­
domości.

Redakcja wezwana, umieszsza zopowiedzenie puma ,

którego użyteczność jesl widoczna.

Kilka tysięcy Polakńw, żyje dziś wtubactwie, daleko od oy- 
<z;.zny: kiedyś spyta się potomność i historja o ich imiona. Dziś 
już naw :t,braciom naszym na rodzinnej ziemi pozostałym, mi- 
loby wiedzieć nazwiska wygnańców, co i tej ostatniej dla ojczy­
zny nie szczędzili ofiary. Ztycb przyczyn zamierzyłem ogłosić.

Kalendarzyk, czyli pamiątka Emigracii 
Polskiej

Który obejmować będzie, ile możności najdokładniejszy spis 
wygnańców polskich poFrancii, i innych cudzoziemskich krajach 
rozproszonych. W tym celu, weszłem już wstosunki z rodakami 
po zakładach we Francii i za granicą, i nie odmówili mi swojej 
pomocy: ale jest wiciu pojedynczo rozproszonych Ziomków, do 
niob się przez pismo niniejsze zgłaszam, 7. prośbą,aby mi o sobie 
i o innych braciach, o których wiadomość mają, donieść raczy­
li , a to według rubryk następujących.
Imię i Nazwisko—miejsce urodzenia—urząd i stopień—pułk— 
ozdoby—i od kogo otrzymane—lata służby—rany—uwagi.—

Damy polskie, które wszystko poświęciły, aby dzielić los mę­
żów, rodziców, braci, znajdą swoje imiona'w tej emigracyj­
ni5 j liście.

Jeżeliby kto dla powodów, w które nic wchodzę, nie cliciał 
wszystkich rubryk zapełnić, stosując się do jego woli, te tylko 
będą zapełnione, które 011 zechce.

Jeśliby kto wcale nie chciał bydź umieszczony w tej pamiętnćj 
ł:scie emigracyjnej,raczy mnie listem osobnym uprzedzić.

Rodacy! od was zależy najwięcej skutek tej pracy, raczcie mi 
dupomodz.Przechowanie imion tej naszej świetnej pielgrzymki, 
będzie dla braci naszych pozostałych w kraju najmilszem darem, 

będzie to pamiątką naszego cierpienia, tułactwa i poświęcenia. 
Z bardzo wielu zakładów, odebrałem podziękowanie za projekt, 
między którcmi, od Rady Polaków wdeparlameneic de la Man­
che z Coutances, i innych. Suplemonta poprawek lub dodat­
ków, będą darmo posyłane, kto tylko weźmie ezemplarz. Wszy­
stkie Rady,Towarzystwa, Komitety, Dzienniki, książki polskie 
umieszczone będą. Rodacy, którzy są w Paryżu, raczą mi przy­
słać swoje adressa.

Dla Rodaków w Paryżu zamieszkałych, otwarta będzie księga 
do wpisywania się, w mieszkaniu inoiein, przy ulicy Richelieu 
N° 5o. Hotel de Strasbourg, co środa i sobota,od lotej do 2giej 
po południu: wszystkie doniesienia poiedyncze przyjmować bę- 
dę franco. Paryż dnia 24 'Listopada i833.

Adolf Krosnowski.

Major by. Dca B 2go Pułku -go p 1. ozdobiony krzy­
żem kawalerskim.

Wdrukarni P. Baudoüim. Przy ulicy Mignon Nr o 1



NOWA POLSKA
Oddział drugi broszurek Szesnasty półarkusz.

WYBORY KOMITET U.

Kiedy r. 1832 mozolnie zlepiano komitet pod Dwer­
nickim , kiedy komissarze zakładów zapowiadali swo­
jemu stworzeniu, chwalę, nieśmiertelności kiedy Pa­
miętnik Emigracii sromotnie robiący pańszczyznę, bądź 
wartskiej doktrynie, bądź oszustom diplomacii, na po- 
chańbienie zasad, jakie wyobrażał, upowszechnia! , 
bronił komitet pod Lelewelem, tajemnie obiecowal wy­
niesienie swojemu hienizmowi, niezaklucone szczęście 
Tulactw’u,zewsządnajchvtrzej oszukiwanemu ^łudzone­
mu, porzucającemu system polski, system rewolucijny, 
dającemu swoje zaufanie opinijom, imionom najdowo- 
dniej przekonanym o niedołężność, o przewrotność , o 
rozmyślne paraliżowanie naszej wojny usamowolnienia: 
Zgromadzenie Tarańskie widząc chytrośe, nikczemność 
przywódców tych gorszących zawichrzeń przeciw rewo- 
lucijnej zasadzie , odmówiło i glosowania i zezwolenia 
na komitet. Zgromadzenie rozumowało, że powołane 
imiona, są różnorodnych politycznych opinii, że nie- 
utworzą systemu, że niebędzie jedności władzy, harmo­
nii działań,że zapowiedziane uciszenie zawichrzeń,nie- 
zjści proroctw , że wzmogą się rozdwojenia , że wznie­
sienie komitetu nieprzyodzianego politycznym charakte­
rem , jest śmieszne, jest niepodobne, i przeto jedynie 
wymyślone,aby potlumić opinije republikanekie Tuła- 
ctwa, aby urządzeniem niedołężnej władzy, osłonić 
działania naszej diplomacii, że wyborom nieprzewodni- 
czyla niepodległość, sprawiedliwość, i dokładniejsza 
znajomość imion i zasad. Twierdzono jeszcze, że Emi­
gracja dająca, A. Czartoryskiemu upoważnienie działa­

nia diplomaticznie, jest przewrotnie złudzona , że wy­
słańcy, że zwolennicy aristokracii, podchwycili u niej 
pismo uwielbiające człowieka,historycznego zatraciciela 
rewolucii 29. Odpowiedziano przeto milczeniem na 
wezwanie komissarzy, budujących komitet przeznaczo­
ny, aby przedłużał niemowlęctwo Emigracii,zawichrzał 

jej pokój, niosących pełnomocnictwo uosobionej diplo- 
maticznej przewrotności i zdradzie.

Doświadczenie niezawiodło naszych przewidzeń. Póź" 
niej powiemy nasz sąd komitetowipod Dwernickim,ogło- J

szonym przezeń postanow ieniom, tym sromotnym po­
mnikom władzy rozwiązanej własnemibłędami, różnoro­
dnością wyobrażeń. Nakazowała ona posłuszeństwo i 
jedność , ogłaszała klątwę przeciw prawdzie, osłaniała 
szkaradnośe i przywłaszczenia polskiego społeczeństwa, 
publicznie oskarżała o nierozum , o szał, o szkodliwość 
przenajświętsze ostatnie usiłowania, mówiła męczenni­
kom naszympadającym pod kulami wytępiciela, »je­
steście nierostropni , psujecie dzieło oswobodzenia» 
bardzo niezręcznie zasłaniając prawdziwy powód ¡swej 
niechęci, swoiej nawet nienawiści powstańcom, przy­
noszącym ludowi Polski oswobodzenie, pokój i błogo­
sławieństwo lepiankom , przyjaciołom prawdy i spra­
wiedliwości, wojnę ujarzmiciełom. Nakoniec niedołę­
żna większość, hołdująca, albo wartskiej personie, albo 
służebniczka diplomacii , przerażona coraz glośniej- 
szem oburzeniem Emigracii, straciwszy nadzieje pa­
nowania , narzucenia swoich zasad niedołężności mo- 
narcliicznej, lub przew rotności i zdrady, kończy swoje 
działania czynem, przechodzącym dawniejsze obrzydli­
wości, znieważa powszechność zarzutami dezorganiza- 
cii, anarchii, jakóbinizmu. Takie odebrała Emigracja 
podziękowanie swojej życzliwości niedołężnikom, taki 
zebrała owoc swej niedarowanej lekkowierności. Lu­
dzie ozdobieni jej zaufaniem, opuścili władzę, której 
nie mogli użyć za narzędzie swojm widokom, chcieli 
panować, chcieli rządzić swojemi wyobrażeniami. Nie- 
umieli bydź wyobrażicielami, wzgardzili bydż' wyko­
nawcami politycznego systemu tułactwa , ci sami,siebie 
obwieszczający, najlepsi przyjaciele Polski, najszlache­
tniejsi kierownicy naszej rewolucii, jedyni, najsposo­
bniejsi działacze naszego odrodzenia. Komitet rozwią­
zał sam siebie, sam złożył swoje obowiązki. Zwyciężyła 
prawa opinja.

Ten wrpadek należał był oświecić Emigrację, żc da­
wniejszy jej system wyborów, jest fałszywy, żc zjcdno 
czenie wojujących wyobrażeń rozrywa władzę, że lu 
dzie , którzy mieli dość bezwstydu na spotwarzenie E- 
migracii, którzy sami odstąpili władzy, zesromoceni 
własnemi wyznaniami i czynami, powinni na zawsze 
ustąpić. To są konieczne następstwa. I jeżeli nowe wy-
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bory, nieodpowiadają tyra następstwom, jeśli widzie- 
iny imiona słusznie potępione, figurujące na katologu 
władzy, jeśli zadziwia, czasami rozśmiesza, niepojęta, 
dziwaczna mieszanina, jeśli uderza , że Emigracja, mę­
żów niegdyś jednomyślnie uwielbianych odsuwa, po­
wołuje zasady, przed dziesięcio miesięcami znieważane, 
oslawiane , musiemy wyznać , że przy niezmiernym, 
postępie , Emigracja jeszcze nie jest zupełnie usamowol- 
niona,jeszcze ponawia błąd jednoczenia opinii na głowę 
przeciwnych, jeszcze zostawia szczątki zaufania znajo­
mym zwodzicielom , że nakoniec, powołując imiona 
przekonane o niedolęztwo, o przewrotność, o systema­
tyczne zawiclirzanie,nieujrzy jedności, nieutworzy wła­
dzy, rzeczywistej wyobraz'iciełki jej systemu, naczelni­
czki jej wiary, obronicielki godności Emigracii, maje­
statu rewolucii 29, praw ujarżmionej Polski i jej towa­
rzyskiego przekształcenia.

Nie same dajemy rozumowanie:trzydziestu pięciu (*) 
mających najwięcej głosów, a między niemi i prawdo­
podobnie 15 przyszłych członków komitetu, nie ma je­
dnej połitycznfij wiary, niema tożsamości pojmowania 
rewolucii naszej,rewolucii europejskiej ,odnowienia na­
szej społecznej organizacii,żyjącej bezprawiem i bezrzą- 
dem. Nie tylko odcienia widzisz. Emigracja zmusza 
zająć jedno miejsce systemom, na samo widzenie odpy­
chającym siebie: obok Adama Mickiewicza opowiada­
jącego odrodzenie Polski przez katolicyzm , przez szla­
checki żywioł, stoi Czyński dobrze znajomy nieprzy­
jaciel ikatolicizmu i przywłaszczeń szlachty. Bonawen­
tura Niemojowski, zwolennik monarchii konstitucyjnej,

(ij Oto imiona mające najwięcej głosów. Dwernicki General
2607., Sierawski Generał aig3., Ostrowski Antoni Generał woje- 
wcda i665-, Worcell Stanisław Poseł 2291., Plichta Andrzej 
Radca stanu 1202., Ledócliowski Jan Poseł 1169., Mickiewicz 
Adam Poseł nćo., Jełowicki Alexander Poseł 1i44-, Pac Gene­
rał 1010., Sołtyk Generał 879., Zalewski Bohdan Poseł 827,, 
Hubę Józef Professor 812., Niemojowski Bonawentura Prezes P>. 
N. 757., Umiński Generał 689., Wołowski Franciszek Deputo­
wany 660., Dunin Anastazy Kapitan 56o., Gawroński Generał
566., Morawski Teodor Deputowany 5a8., Sznajde Generał 521. 
Mochnacki Maurycy Porucznik 498., Bronikowski Xawery wice­
prezydent 48r., Ostrowski Jozafat Bolesław S.K.S. 4?2-, Kora- 
bicwicz Edmund Doktór 461., Dębiński Michał Podporucznik 
43>., Górecki Atoni Pułkownik 401., Barzykowski Poseł 387., 
Czartoryski Adam Książe i Wojewoda378., Płużański Ignacy 
S.T.D. 378., Słowaczyński Jędrzej 377., Plater Ludwik 
Kasztelan 358., Czetwertyński Janusz Kapitan 356., Czyński 
Kapitan 342., Plater Cezary O3e) 326., Krępowiecki Tadeusz 
oruc znik 320., Kniaziewicz Generał 317.

wyszydzający przekształcenie Polski,i,co do wyobrażeń 
urządzenia społeczeństw, zupełnie sympatizujący ca­
rowym ukazom , poda rękę przyjaźni i uprzejmości M. 
Mochnackiemu, apostołowi hienizmu i samowładztwa. 
Co powiedzą sobie, co pomyślą, bardzo bydź może 
obok siebie siedzący Płużański i Czartoryski, Krępowie­
cki i Jełowiecki,Dembiński Michał i Józef Hubę ,Kora- 
biewicz i Morawski Teodor,J. B. Ostrowski i F.Wołow­
ski, ludzie, których opinje i dążenie polityczne, nie­
skończoność przedziela. Emigracja stwarzając podo­
bne chaos, cbciałaż sumiennie jedności, energii wła­
dzy, która musi jednoczyć dwie ostateczności: najodle­
glejsze następstwo wyobrażeń ruchu , i równie najodle­
glejsze następstwo zasady oporu, Polski całej , i Polski 
kongresowej, Polski zeszczętem przemienionej , i Polski 
jaka jest, a jeżeli można , urządzonej na obyczaj za­
chodnich błogosławionych monarchii.

Rzucamy ogólne zarysy charakterizujące trzydziestu 
pięciu.

Ruch, zasady republikanckie , usamowolnienie pol­
skiego społeczeństwa ¡Worcell, teraz Leduchowski, Mi­
ckiewicz, Sołtyk, Zaleski, Ostrowski J. B. Korabie- 
wicz , Michał Dembiński, Płużański, Czyński, Krępo­
wiecki. Lecz i tu znajdziesz rażące odcienia , sprze­
czność stanowczą środków odrodzenia jednak zgodność 
zupełnego wywrócenia przeszłości : przyrzucamy tu i 
hienizm: przyrzucamy, nielączemy.

Arystokracja, opór, nienawiść wznowieniom : Pae, 
Czartoryski, Plater L. Kniaziewicz, i grający rolę libe- 
listy, lecz rzeczywiście systemowi oporu hołdujący, Je­
łowicki poseł.

Wartska doktrina: Bonawentura Niemo/ewski Teo: i 
Teofil Morawscy, Umiński.
Powolni zwolennicy aristokracii,przysięgli jej robotnicy 

quand même, Plichta, Hubę J. Bronikowski,Barzykow­
ski » ja za księciem za panem » Czetwertyński.

Wypuszczamy resztę imion, które, albo nie mają 
swoich opinii, albo nieraczyly jeszcze wvraz'niéj oka­
zać,bądź słowami,bądź' czynami, gdzie jeslusznie umie­
ścić.

Taka, sami wyznajemy grubemi zarysami zakreślona 
cbarakteristika trzydztestu pięciu , najdokładniej prze­
powiadająca, że nowy komitet, zmuszony przyjąć naj­
różnorodniejsze żywioły, musi bydź rozdwojony, musi 
bydź bezsilny, rozprzqèony, musi przedłużać bezrząd E- 
migracii, nieodpowie żadnym nadziejom, wyjąwszy na­
szej diplomacii , które/ systemowi najlepiej sprzyja roz- 
dwojeuie tułactwa, nieprzytomność władzy narodowej 
sejmu, nieprzytomność władzy Emigracyjnej,komitetu
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Wskazując ten widocznie niezaspakajający wypadek 
oborów, niemyślemy bynajmniej naganiać systemn ro­
bienia władzy przez powszechne głosowanie, za to naj­
lepsze i najwłaściwsze, że podpiera wszecbwładztwo lu- 
dn, że znosi przywłaszczenia, że spokojnie,perjodyczne- 
mi zmianami pozwala naprawiać zboczenia. I nieomyli 
nas przeczucie, że nowe wybory unikną zdrożności,któ­
re teraz musieliśmy odsłonić, przez ten wielki wzgląd, 
że przyjaciołom , że systemowi, że Emigracii nienależy 
pochlebiać,prawdy ukrywać. Prawda i najprzykrzejsza, 
jest najśłachetniejszym dowodem naszej braterskiej ży­
czliwości, naszej usilności służenia dobru powszechne- 

mu.
Pocieszającem jest przecież, że Emigracja potłukła 

bożyszcza opajane dawniej pochlebstwami, otaczane 
poważaniem , że system, że mężowie diplomacii, aristo- 
kracii, i przedwszystkiemi najniedołężniejszej wartskiej 
doktriny,'utracili panowanie,dożyli swojego pochańbie- 
nia,dawno zasłużonego najśromotniejszemi dziełami, że 
zasady rewolucyjne, republikanckie, że ziomkowie, 
których nazwiska Pamiętnik Emigracii, przez zgrozę 
pomijał,albo przez patrjotyzm,znieważał bezwstydnemi 
zmyśleniami, mają przyzwolenie znamienitej części tu- 
łactwa, że mogą przepowiedzieć swoim wyobrażeniom 
panowanie, zwycięztwo,błogosławione Emigracii, bło­
gosławione ojczyźnie, błogosławione rewolucii, która 
właśnie przez ich odrzucenie, upadła,uwikłana farize- 
uszowemi zaręczeniami diplomacii, ufająca rozumowi i 
patrjotyzmowi zwolenników fikcii konstitucyjnych.

Wybieramy namyślnie,mniej więcej nie obce dziejom 
naszej rewolucii, imiona , jedne,które dawniej otaczała 
cześć publiczna, i takie, którym przyznawano najczar­
niejsze zamysły. Emigracja wydała swój sąd nieodwo- 
Janv, potępiła swoich zwodzicielów, jeżeli nie bezwa­
runkowo, jeżeli nie wszystkich,mamy nadzieję,;że zdro­
wa opinja coraz wzmagająca się, skończy swoje dzieło, 
wywróci szczątki, mówiemy przykry, wyraz występnej 
ufności;występnej,bo przez nadużycie tej ufności,zginęła 
Polska, upadla rewolucja, zawiedzione, opóźnione, po­
wszechne europejskich społeczeństw odrodzenie. 

Czyński Jan 342.— Dembiński jenerał 9.— 
Krępowięcki Tadeusz 320.— Bem jenerał 18.— 
.Czartoryski Adam 378.— Zaleski Bogdan 827— 
Dembiński Michał 416.— Plater Ludwik 358,— 
Ostroyrski J. B. 472.— Niemcewicz J, U. 2.— 
Korabiewicz Edmund 461.— Barzykowski 387.— 
PłużaóskiIgnacy 37S.— Biernacki Poseł 164.— 
Mochnacki Maurycy 498.— Plater Cezary 326.— 
Worcell 1291.— Morawski 528.—
Niemojowski B. 757.— Mickiewicz 1160

Kniaziewicz 317.— SoltyK. 829.—
Kazimierski 302.— Niakwaski 296.—
Małachowski G. 241.— Pułaski 240.—
Domejko 299.—- Hoffman K. 293.—
Kaczanowski Karol, kapitan 198.-—■ Rybiński, Wódz

Naczelny 179.—
Ordyniec Kazimierz 204.—Grzymała Albert 201. 
Grzymała F. 144.— Żarczyński Poseł 139..— 
Kajsiewicz Józef 114.— Podczaszyński 70.— 
Zienkowicz 74.— Morozowicz 59.—
Brawacki Jan 34.— Witwicki Stefan 30.’— 
Janowski Jan 35.— Plater Wład. 26.—

Saniewski 22.— Wroniecki 14.—
Heltmann W. 25.— Swirski Poseł.—
Gordaszewski 14.— Hubę Michał 2.

To przeciw postawienie, daje najzupełniejszą sank­
cją naszym rozumowaniom: przestanie twierdzić prze­
wrotna diplomaeja, że jesteśmy obłąkani, przestanie. 
B. Niemojowski, nasze zasady, obwoływać zbrodnicze- 
mi, przestanie Swirski ambassador lubiący czarne i 
czerwone, bezrozumnie roznosić, że! piszemy za mo­
skiewskie ruble: albowiem za naszemi opinjami mamy 
głosy braci, albowiem przeciw diplomacii, przeciw jej 
niewolnikom i wartskim sprzymierzonym, mamy urzę­
dowe,publiczne potępienie tułactwa. Osądzeni przestęp­
cy, umilknicież przecie?

Dzienniki francuzkie zawiadomiają nas o losie na­
szych braci we Szwajcarii. Święte przymierze władają­
ce miljonem bagnetów drży przed pięciuset braćmi na­
szemi, przed pięciuset wyznawcami wolności, poświęco- 
nemi na wszystko. Trzebaż dokładniejszego wyznania 
nikczemności i moralnej słabości samowładców.

Długie, cierpkie układy zajmowałyWiedeń i Berlin, 
sejm rzeszy niemieckiej,i króla Niderlandów: podzielał 
umowy i Rząd Francii. Myśl przewiezienia naszych 
braci Renem, ku morzu, a przez morze , niewierny 
gdzie, upadla. Król Niderlandów, wymagał oświadcze­
nia, że polacy dobrowolnie rzucają Szwajcąrją. Grozi 
podstawionemi ustami święte przymierze, że polacy 
muszą ustąpić.

Rząd Francii rozwiązuje trudności. P. Rumigny Po­
seł Francii przy zwjązku Szwajcarskim zawiadomi»' 
że Rząd Króla , nie pomny niewdzięczności i nieprzy - 
zwoitości wyrządzonej przez wygnańców polskich, po­
zwoli im przejść francuzką ziemię, nieodmowi kosztów 
podróży, da pomoc na miejsce, gdzie Polacy wybiorą
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iowć schronienie. P. Rumigny > za miejsce schronienia 
wskazuje Alger, Portugalją, Au. >erykę , przestrzegając, 
że po raz ostatni chce nieść pomo c 4m, którym zarzuca 
niewdzięczność , czyny obrażające gościnność rządu.

Niechcemy rozbierać rozumował 1 Rumigny: nie- 
chcemy ani przyjmować, ani odp íerac zarzutu nie­
wdzięczności, czynów, obrażających gościnność rządu. 
Jest to spór, jest to ułamek powszec hnego sporu roz­
dzielającego Europę, jest to konieczi ,e następstwo za­
sad naszej rewolucii i systemu rządu i rancii. Ilistorja, 
sumienie publiczne wyda swój sąd. I w olno nam wie­
rzyć , że potępienie nie padnie na szlache. tne, na święte 
uczucie. Niemożemy przecież uważać, -że jeśli rząd 
francuzki chcial bydź rzeczywiście wspaniałym, rze 
czy wiście dadź zezwolenie na przejście zienii Fyancii, 
należał był pominąć swoje wyrzuty. Niewdzięcznikami, 
wichrzycielami obwołuje.Nie będzież milsza nędza, nia- 
wet i śmierć,nad przyjęcie dobrodziejstwa, uprzejmo­
ści , nieopuszczającćj sposobności obłożenia zarzutami, 
których nieuznaje, sumienie braci naszych? Trzeba?, 
wcześnie nasuwać powody nowych rozdrażnień.

Lecz nie koniec trudności. Bracia nasi przyjmyż 
wezwanie, zechcąż powitać Alger łub Portugalją, da­
wno obłożone przekleństwem Emigracii. Temiż środ­
kami, cliciałaby uasza diplomacja wykonać sw oje zamy­
sły? Przeniosąż nasi bracia Amerikę , lub co bardzo 
bydz' może , będąż oczekiwać przemocy, odnowienia 
scen pruskiej gościnności, ułegnąż rozkazom, musowi 
przybierającemu pozory, życzliwości, wielkich polity­
cznych względów. Nieuprzedzamy naszym sądem posta­
nowienia naszych nieszczęśliwych braci, których cier­
pienia, zwracamy, ich, naturalnej przyczynie, intri- 
gom,przewrotności polskiej diplomacii.

Zostaje sposób ocalenia czci naszych braci, oszczę­
dzenia jeszcze jednej zbrodni naszej diplomacii. Adam 
Czartoryski ma, nie swoje fundusze: ma!40,000. fran: 
Adam Czartoryski powinien co tylko ma, złożyć korni 
tetowi, albo prosto przesiać braciom naszym we Szwaj­
carii. Tylko natychmiast. Jeśliby A. Czartoryski twier­
dził, że tych funduszów nie ma , zaprzeczamy publicznie; 
oświadczamy gotowość wskazania zupełnie wiarogo- 
dnych dowodów'.

Towarzystwo wspierające uczących się ma równie 
fundusze. Nieśmiało, nie mając prawa, poważamy się 
nasunąć pytanie, czy może bydź świętszy cel, rzęczy- 
wistsza konieczność użycia funduszów. Wspieramy na­
uki; odwróćmy lepićj publiczną klęskę,

Podaliśmy, my niepoświęceni, komitetowi myśl o- 
blożenia podatkiem Emigracii. Myśl jestże przyjęta? 
Wykonanie rozpoczęte. ? Nie wiemy. I teraz i dawniej

wszystkie nasze władze, niewidzialy swojego powoła­
nia: niemiały przenikliwości, nie umiały przeczuć zda 
rżeń,uradzić śmiałych przedsięwzięć , rządzić okoliczno­
ściami jesteśmy uczciwi, pewni świadectwa sumienia , 
pozwalamy zbliżać się, rosnąć nieszczęściu, jeśli można, 
co rzadko, naprawiamy nieszczęście, lub, ocalamy ho­
nor, lecz gubiemy ojczyznę, wolność, narażamy losy 
Emigracii i Polski.

Trzeba naszym braciom pieniędzy. Mając swój fun­
dusz,odepchuą śmielej ofiary zaprawione nnjdotkliwsze- 
mi wyrzutami, odsuną konieczność odwiedzenia Ame- 
riki, lub Algieru, unikną scen rozpaczy. Czas nader 
krótki. Fundusze powierzone księciu panu, i wdowi 
grosz Emigracii,za wiodą , rachunki i przewidzenia cara 
kierującego naczelnie prześladowaniami wymierzonemi 
przeciw najpiękniejszej części T ulactwa. Mogąc zniwe­
czyć, dozwolemyż tej rozkoszy , barbarzyńcy pijącemu. 
Izy miljonów?

Pan Jelowicki Poseł, przestrzeżony, że i o nim nasze wynn- 
rzemy zdanie, powiedział, Szelmą jest kogo Nowa Polska nie­
zaczepi. Pomijając wyrażenie dobitnie malujące polityczny ro­
zum, lecz nie nasz, P. Jelowicki mniema, że poczciwcmi, że nie­
skazitelnemu polakami są wszyscy, których imiona donosiemy 
sądowi, pogardzie i zemście opinii. Nieskazitelnym rozumie 
siebie P. Jelowicki. Zezwalamy : lecz nieskazitelnemi byilź 
muszą,Chrzanowski, Podczaski: najlepszym, najniewinniejszym, 
najrozumniejszym, Czartoryski i B. Nicmojowski, ktorego pasz- 
kwilik, P.Jelowic.ki rozdawał i zachwalał swoim towarzyszom, 
reprezentantom. Nieskazitelnemi są ci wszyscy mężowie. Dla 
czego? Dla tego, żeśmy ich nazwiska na publicznym wywiesili 
pręgierzu. Szelmą jast [kogo Nowa Polska niezaczepi. Tem 
zczęśliwem twierdzeniem, P.Jelowicki odsłaniając swoie opiniie, 

usprawiedliwił najzupełniej nasze zadziwienie że jest obrany 
. złonkiem komitetu. I teraz jeszcze pewniej, nieomylnie wie- 
izemy, że Emigracia powierza władzę,ozdabia swoim zaufaniem, 
niewątpliwie mocno podejrzanego stronnika swojej politycznej 
wiary. Szkodliwemi są jawni nieprzyjaciele, lecz najniebez- 
¡neczniejszemi fałszywych bogów opowiadającej prorocy, naj- 
liebezpieczniejszemi ludzie, których wiary, żadne nieukazuje 
dzieło: sieją wiatr i zbierają burze.

— Temi dniami wyszedł romans Ccsarzewicz Konstanty 
i Joanna Grudzińska, czyli Jakobini polscy, autorem, Jan 
Czyński. Tom pierwszy kosztuje franków dwa.

— Nieprzyjaciele zasad upowszechnianych przez pismo nasze, 
uradzili szfałszówać numer jeden Nowej Polski, nadać tytuł 
f.B. Ostrowski, rozumiejąc że ten nasz ziomek, jest wydawcą, 
a przynajmniej pisarzem dziennika. Nieuznajcm za potrzebne 
przyznawać, ani zaprzeczać, czy J. B. Ostiowski jest naszym 
spółpracownikiem,lecz na ten nowy dowod przewrotności, zem­
sty śmiesznej, powtórzemy tylko —nikczemni.

W Drukarni P. Baudouin, przy ulicy Mignon Nro 2.
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FUNDUSZE EMIGRACII.

Niemożemy jeszcze pojąć, i zapewne niepojmiemy nigdy tćj 
gminnej opryskliwości, jaką ukazał P. Niemojowski, zapytany, 
czyli posiada publiczne fundusze. Nikt posłowi wartskiemu 
niezarzucat, że popełnił przeniewierzenie: proszono o wskazanie 
postanowień, za któremi,konstytucijnie, grosz publiczny zmar­
nowano. Niedość: miał wskazane P. Niemojowski źródło, gdzie 
jest wyczerpniona wiadomość o 6oo,ooo, wziętych na potrzeby 
Rządu za granicą. Nie jesteśmy sędziami, nie rzucamy podej­
rzeń. Przecież, nie możemy przyjąć obrony,jaka podpisał P.Nie- 
mojowski, utrzymujący, Szalbierzem jest i potwarcą, kto mi 
narzuca wzięcie 600,000. Zarzuca Rupniewski, człowiek nie 
skazitełnej wiary, i podobno lepiej zasłużony rewolucij, niż 
sam P.NiemojowsKi, uleunryiny, niewylączając wszystkich od­
powiedzialnych ministrów. Rupniewski sięga wyżej, powtarza 
tylko oświadczenie, jakie miał zrobić Ostrowski Marszałek. 
Jasny zarzut, poważni świadkowie zarzutu.Na to wszystko, po­
kazuje P. Niemojowski, swój paszkwihk i rachuuki interymalne, 
i zwycięzca, dokrzykuje, jesteście szalbierzami i potwarcami. 
My jesteśmy^ cierpliwi, i póki Roch Rupniewski nieobjawi, czy 
przyjmuje podobne dowody, wstrzymujemy jeszcze, komu sąd 
opinii przyzna na zawsze, imiona szalbierza i polwarcy.Należało 
P. Niemojowskieinn więcej szanować siebie, więcej uczcić po­
ważne imiona, więcej pamiętać na godność swoich ziomków, 
którym przełożył swój paszkwilik, niewłaściwie nazwany uspra­
wiedliwieniem, Jakiż związek usprawiedliwienia, i oczernień 
przeciw J.B. Ostrowskiemu, który i pomyśleniem do tej sprawy 
niewchodzi: jakie powiązanie, niewinności Pana Wartskiego, 
szkalowań przeciw wolności druku, nienawiści usamowolnienia, 
wyszydzania europejskiej rewolucij, i śmieszniejszej nad wszel­
kie pojęcie apologii systemu, który naszą ojczyznę oddał Miko­
łajowi.Nigdy opinija nieprzebaczy podpisywaczowi paszkwiliku, 
że siebie, Polską ogłosił. Może bydż dowiedziona śmieszność, 
pohticznc przestępstwo, zguba rewolucii, niedołężnym wartskiin 
doktrynom ? Milcz. Znieważasz naród. Nic, nie , raz jeszcze, nic 
znieważa nikt narodu, nieochydza nikt rewolucii, kto Czarto­
ryskiemu dowodzi, że chciał, że chco Polski 1815, kto mówi, że 
Skrzynecki pozwolił przejść Wisłę, otoczyć i wziąść stolicę, kto 
wyrzuca mężom kaliskim, że służyli wszystkim, teraz widocznie 
1 naówczas kontrrewolucijnym władzom. Na^heroicznicjszy, naj­
świętszy Ind, może mieć nikczemników, zdrajców, nicdoleżników j

Nietrzeba własnych win. Zasłaniać błogosławionemi irniony, Pol­
ski i rewolucii. Cześć Polsce, cześć rewolucii, cześć ludowi męczen­
nikowi: przeklęstwo nikczemnym i niedołężnym kierownikom 
naszej walki usamowolnienia. Mówiemy raz na zawsze, że nie- 
przyjmujemy tej solidarności P. Niemojowskiego i Polski. Mamy 
nasze łzy, naszą miłość ojczyźnie: lecz mamy naszą zupełną po­
gardę mężom dość bezrozumnym, że zarzuty czynione im, ich 
czynom, udają przewrotni, za oczernianie ojczyzny, za ochydza • 
nie rewolucii.

Nie my pierwsi podniesiemy głos o fundusze Emigracii: dnia
26 stycznia x833, dziesięciu członkówłzby posełskiój oświadczyło, 
że jak tylko sejm będzie ntworzony, uważają za swoją powin­
ność powołać do złożenia rachunków osoby, którym sząfunei 
grosza publicznego powierzony został. To jest publiczne 
oświadczenie, między innemi, Worcela, Kołyski, Zwierkowskie- 
go, Karwowskiego, Sołtyka, Hłuśniewicza, Lelewela. Ci członko­
wie sejmu, uważają za swoją powinność przejrzeć rachunki.

ciekawość? bynajmniej. Wić<ł'e.j fcv gausz.

publiczny był powierzony, wiedzą, że grosz publiczny zniknął: 
nicczyniąc oskarżenia o przeniewierstwo, chcieliby mieć przeko­
nanie, czy są fundusze, czy już wyczerpnione. Jeśli kiedy sejm 
rozpocznie posiedzenia, jeżeli zezwoli na rozpoczęcie zrywający
Pan Wartski, mocno wątpiemy,czy nabędzie przekonania o nie- 
bytności fuuduszów, o ich sumiennein i konstytuciinein zmar­
nowaniu, kiedy odczyta paszkwilik, kiedy ujrzy, wyrażenie, 
szalbierz, kto zapytuje o grosz publiczny: znieważa ojczyznę, 
ktoposzukujezawiadowcówpublicznego majątku: wyrodek ziemi, 
kto świętość Polski, rewolucii i P. Niemojowskiego rozdziela. 
Sejm, wielu zbrodniom dał rozgrzeszenie, oświadczył posłu­
szeństwo tym wielkim priucipjom wartskiej doktriny? Uznaż, 
że zapytować o rachunek, jest zbrodnią przeciw Polsce, jest 
zniesławieniem honoru narodu.

Raniej, późnićj,P. Niemojowski złoży może usprawiedliwienie 
władzy: raniej, poźnićj, odpowie Rupniewskicmu, którego, ten 
miłośnik równości, ten obrońca Łonstitucii i8i5, ten oswobo- 
dziciel narodu, ten przechowawca honoru rewolucii, okrzyknął 
szalbierzem i potwarcą. Nie zasłoni nas fikęija nieomylności. 
Naówczas jeszcze poznamy,czyli, zniknie,zmarnieje, upadnic ho- 
nor Polski,jeśli, robiemyprzypusż.czenie, odsuwamy myśl podej­
rzenia, jeśłi dowiedzione będzie, żeP.Niemojowski wziąłGoo,000 
My wierzemy, że chociażby i tak bydź miało, co oddał Boże, 

nasza ojczyzna będzie czysta, święta, wielka.
Teraz udzielamy wiadomość o funduszach Emigracii,ostrzega­

jąc zawcześnie, szanownych ziomków naszych, których imiona 
musiemy wymienić, aby nienaśladowali wartskićj opryskliwości.

17.
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Zapytani, nieposądzeni, mogą wcześnie przyrządzić swoje uspra 

wiedliwienie, nie paszkwilik. Paszkwilik dowodzi tylko, że je­
steśmy złemi.

Komitet Polski podNiemojowskim, na dnin 7 Listopada i83i 
zapytał, Panów Jelskiego, A. Grzymałę, i L.Platera, czy są jakie 
fundusze mogące bydż własnością rządu narodowego, własnością 
przeto rewolucijnéj epoki.

P.Jelski listem własnoręcznym iiListopada i83i zawiadomił, że 
mogą wpłynąć pieniądze ia sprzedaż broni wysłanej [z Havre, 
i przez zwrot awansów poczynionych przez komitet,na zakupienie 
tej broni

P. Jelski przestrzegł, że broń wyprawiona przez P. Ewans jest 
zupełnie stracona, jako kupiona za fundusze Banku.

P. Albert Grzymała listem gListopada i832 mówi,że popiera 
sprawę przed sądem Kanclerza Anglii przeciwEwansowio55o,ooofr. 
22,000 F.S.) i że brat Ewansa mający komis na ię5,ooo fr.(7,000. 
E..S.) za swoim powrotem, nieomieszka złożyć rachunek, że na- 
ówczas będzie można wiedzieć, czy jest jaki fundusz?

P. L. Plater listem i9‘Listopadai83i zawiadamia: że okręt Jules 
Julia wrócił do Havres, że legacija Polska, na broń przez ten 
okręt wiezioną, zaliczyła 44)0°o fr. że sprzedaż tej broni ma 
poruczoną P. Ielski.

Nakoniec P. Nremojowski listem swym doniósł, że Polska le­
gacija pożyczyła, pod obowiązkiem zwrotu 9,400 fr. Własno- 
ręcznemi, dobrowolnemi zeznaniami wykryte jest.

1. Ze legacija Polska, jej naczelnik L. Plater pożyczył, pod 
obowiązkiem zwrotu Q,ąoo Ir. r.riater ntemlal peluani»«—» 
rozpożyczać pieniądze publiczne. Zechce przeto, albo sam zwró­
cić Emigracii, albo wyjednać zwrot u tych, którym nieprawnie i 
przez uprzejmość pożyczył. Figuruje na liście tćj pożyczkhP.Karol 
Wodziński 5 000 franków. (1)

2. Legacija polska zaliczyła 44’°°° 6*. na zakupienie broni, 
która wróciła, i której sprzedanie miał powierzone P. Jelski. 

Emigracja chciałaby wiedzieć, czy broń sprzedana? Jeśli sprze­
dana, gdzie fundusze? Jeśli nie sprzedana,dla czego? dla czego 
zaniedbany tak znaczny fundusz. Nie możemy szastać miljonami: 
szanujmy tysiące. Dotknęliśmy drażliwe imię, P. Jelski. Może 
nam przyszłe znowu pojedynek, a przynajmniej bilecik przypo­
minający obywatelstwo moskiewskich czasów. Ostrzegamy prze­
to, że jedynie pytamy, pokornie prosiemy, czyby P. Jelski, nie 
nam,Redakcij,jak utrzymuje, czerniącej sławę narodu, ale Emi- 
•gracij, nie raczył dadź objaśnień o 44,000 fr. Zimno, płaszczów 
nie mamy.

3. P. Albert Grzymała był pilniejszy: wytoczył sprawę o 
5So,ooofr.. Wygrał, czy przegrał. Niewierny. Jeśli wygrał, gdzie 
fundusze. Jeśli przegrał? Lecz nie. Mógłże nie mieć przyzna­
nych,zaliczonych pieniędzy? Przypuszczając straty .koszta,zawsze 
pozostanie znaczny, wielki fundusz. Może zaniechano sprawy? 
Zaniechano? Bydź może. Polska dyplomacija miała zapewne 
swoje powody zaniechania, wygrania, przegrania, a nadewszy- 
stko robieuia tajemnicy, której nie może odsłonić nędza tysią 
ców braci.

(*) Karól Wodziński, ale, nie członek komitetu.

Ten sam P. Albert Grzymała mówi, że brat Ewans miał 
zdadźrachunek 7,000 fr: Czy zdał. Niewierny. Czy nie zdał? 
Niewierny: może i oddał, jeszcze niewierny. Wszystko tajemni­

ca. Kiedyż sejm,kiedy władza Emigracii,zapyta swoich spółoby* 
wateli o fundusze, potrzebne umniejszeniu jćj zawstydzających 
cierpień? kiedyż odrzuciemy zgrozę jawności. A jeśli sami nie 
mamy,bądź dobrej woli, bądź ducha poświęcenia, kiedy,sposo- 
sobnićjszym organom, zostawiemy działanie, złożemy ciężar 
przywielki naszym najszlachetniejszym ramionom-

Nakoniec: mamy zupełne wiarogodne doniesienie, że Adam 
Czartoryski odebrał 14,000 dukatów. Maje. Szafuje niemi do­
wolnie: rządzi, swojem rozumieniem, nie swoje fundusze. Czy 
obywatelstwo, czy szlachetność, czy nawet konieczność oddale­
nia podejrzeń nie ostrzega, że powinniśmy zwrócić fundusze 
przeznaczone Emigracii, samej Emigracii, jej władzy. Pięknaż 
jest, rozdawnictwem nie swoich pieniędzy,kupować sobie sławę 
hojności, dobroci, poświęcenia. Komitet widziałby nieszczęście, 
i sprawiedliwo ć. Widzi je, może i Adam Czartoryski lecz jak 
nas uwiadomią, P. Rość, nie wystarcza ani nieszczęście, ani spra- 
wiedliwość:trzeba być godnym,nie mieć noty:.Trzeba mianowi­
cie nie wydawać Nowej Polski, jak o tem świeżo przestrzega J. 
U. Niemcewicz, towarzysz broni Kościuszki,przyjaciel Washing­
tona, Nestor polskiej literatury, twórca diktatury, Senator: i 
popieracz, przed ludem W. Brytanii, kongressowćj Polski.

v wyborach komitetu udŁid&my anjmctjąco , nade­
słane spotrzeżenia, dowodzące, że i teraz, albo zgroza 
dobrej wiary,albo, rzeczywiście niepojęta niezręczność, 
przedłuży bezrząd Emigracii. Komitet Narodowy zawia­
damia, że glosowało 2,627, lecz zamilcza wiele jest ca­
łej Emigracii? Czy wszyscy głosowali? jeśli nie wszyscy, 
czy wynurzyli swoje powody odmówienia. Te 2627 ma­
ją bydź tylko głosującą większością Emigracii. Jeżeli 
tak jest, władza , nie mająca przyzwolenia znamienitej 
części Emigracii, nie będzie jej wyobrazicielem, nie zje­
dnoczy, nieuk rzepi, albowiem zostawi nasiona rozdwo­
jeń. Czy komitet kierujący wyborami trudności te wi­
dział , czy je usunął, czy znalazł nieprzezwyciężone 
przeszkody.

Głosowało 2,627, rzecz zdumiewająca, glosowało 
warunkowo. Dla czego komitet tych warunków nieo- 
glasza. Warunki mogą bydź tej natury, że robią niepo- 
dobnem utworzenie emigracyjnej władzy. Warunkowe 
głosy mogąż obranym nadawać urzędowy charakter. 
Właściwie , glos warunkowy, przypuszczający zobowią­
zanie na przyszłość, nie jest głosowaniem, nie przele­
wa władzy. Komitet miał otrzymać uwagi. Odpowie- 
działże na nie? Zawiadomiłże nas, co ziomkowie są­
dzą, przeczuwają. Nielepiejże, objaśniać się, rozważać, 
niż bezrozumnem wznoszeniem władz, podsycać zawi- 
chrzenia , bezrząd Emigracii, pragnąc jedności, a tej
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jedności, prawic systematycznie unikać. Mai bydź ła­
twym nierozsądek,musiż bydż marzeniem,trafne działa­
nie, ten natchniony glos szczerze zapytanego sumienia.

Podobno głosowało Towarzystwo Demokraticzne: 
podobno teraz niechce głosować.Moinaż o jednej rzeczy 
dwa razy bydź nieomylnym. Głosowało, więc uznaje 
siebie częścią Emigracii, a zatem i Polski: niegłosuje , 
czemuż siebie ze spólnictwa wyłącza. Chce upowsze­
chnić swoje zasady. Czemu zamyka siebie? Zwycięzki 
christjanizm budował klasztory. Wojujący, przebiegał 
świat,rozesłał poslanników wszystkim ziemiom i ludom: 
wszędzie był: wstępował na pałace, odwiedzał lepian­
ki. Nauka wyskakująca po za społeczność, robiąca 
swój zakon, odosobniająca swoicli wyznawców', prze- 
staje żyć, umiera, jest doktriną. Wojujmy, nie róbmy 
sprzysiężeń: niezapuszczajmy przyłbicy. Wież Komitet, 
dla czego Towarzystwo teraz odmawia glosowania. To­
warzystwo zechce oświadczyć, dla czego raz chce 
władzy Emigracyjnej , i znowu nie chce. Chcemy jedno­
ści, czemuż rozrywamy?Chcemy upowszechnienia na­
szej nauki, czemuż robiemy odszczepienie. Chcemy na­
wracać , czemuż,może i pragnącym nawrócenia , zasła­
niamy arkę zbawienia. Nie naganiamy Towarzystwu, 
niepodnosiemy wojny: lecz mogą nas zadziwiać, mogą 
z.aorr.o.ocKi. , »io^MSClWe (lZlć,I„..~ ,...^..^2,
przyjaciół opinii.

Jest przeto zamieszanie , Komitet je zasłania , może 
bydź, że i nie widzi. Zaslonienie , złego nieuleczy: nie­
zręczność widzenia, nieudolność ujęcia jednej nieza­
chwianej myśli , kierowania, panowania nawet opor- 
nemi żywiołami, nie jestże pierworodnym grzechem 
władzy, którego nie zmyje żadne odkupienie,nie nagro­
dzi świadectwo najdoświadczeńszej poczciwości.

Komitet przyrzeka , że członkowie obrani napiszą 
ustawy, urządzenie komitetu, że napisane, podadzą za­
twierdzeniu Emigracii. Obierzemy sobie decemwirów, 
poruczmy decemwirom napisanie ustaw, mówił przez 
swoje polityczną i duchowną aristokrację, oszukiwany, 
uciemiężany lud Rzymski. I lud rzymski musiał przez 
rewolucję wywrócić swoich ustawodawców. Komitet 
miał przed oczami ustawy napisane przez zgromadzenie 
Tarańskie.NieuznałoZgromadzeniekom:niepoz walał ho­
nor przyjąć organizacii napisanej przez wichrzycieli : 
czemu Komitet nie podał zatwierdzeniu,uchwały zakła­
du Puy. Przypuściwszy, że nowy komitet składać bę­
dą mężowie diplomacii, wartskiej doktriny i republi­
kanie, czem będzie napisana przez nich ustawa? i czy 
tylko będzie. Nieradziłże prfrAy rozsądek nałożyć prawa

osobom , ale nie osobom, nie władzy, mającej wykony­
wać prawo , poruczać napisanie prawa.

Widząc podobne działania , prawie zmuszeni, przy­
puszczamy, że jest zamysł rozrywania Emigracii: chce­
my zniecierpliwić,zniechęcić tułactwo, coraz niezgra- 
bniejszemi,coraz potworniejszemi próbami utworzenia 
władzy, a, okazawszy przez doświadczenie niepo­
dobieństwo urządzenia Emigracii przez Emigrację, 
rozszerzeni odrętwnienie, zwątpienie, wyludziemy po­
słuszeństwo,powolność,zasadzie wskazanej przez Pana 
Umińskiego: » oglosiemy sami siebie komitetem, wy- 
bierzmy osoby dobrze urodzone i nakażmy posłuszeń4 
stwo,»

Robi Emigracja wiele: lecz jej władze robią wszy­
stko , aby jeszcze pomnożyć chaos zasmucające nas sa­
mych i Polskę.
—Po napisaniu naszych uwag, otrzymujemy oświadcze­
nie stwierdzające nasz sąd, że glosowanie jest fałszy­
we, że gdzie nie gdzie, wybór był podchwycony,nawet 
ukradziony. Sumienniej zważając wszystkie niedostate­
czności tej obranej władzy, zupełnie przyjmujemy ży­
czenie, że należy nowe rozpocząć głosowanie. Wiele 
imion odsłoniło swoje opinje, Emigracja co chwila od­
krywa przewrotność swoich zwodzicieli: nakoniec za 
jŁu ł uaj , piŁTL/. Utulę Bourges głosów, uniewa-
żnia całe dzieło. Głosujmy przeto, i nauczeni wypad 
kiem , jeżeli można, jeżeli rzeczywiście Emigracja jest 
usamowolniona, jeżeli chce mieć jedność swojej władzy, 
pożegnajmy na zawsze mężów diplomaciii wartskiej dok­
triny, zwróćmy cześć ziomkom, wiernym,zasadzierewo- 
luciiig, wyznawcom zupełnej niepodległości Polski,opo. 
wiadaczom,powszechnej,stanowczej przemiany polskie­
go społeczeństwa. Wszelka opinja musi panować, mu­
si mieć wyłączne samowladztwo. Rozumiem, pojmujem 
wolność, spór, walki opinii:lecz niepodobna jest wła­
dza wykonawcza, łącząca najnienawistniejsze żywioły,

OŚWIADCZENIE.
Niżej podpisani protestujem przeciw wypadkowi gło­

sowania na nowy komitet w Paryżu. Dawniej członko­
wie zakładu Bourges , nie możemy przyjąć glosowania , 
jakie tamtejsza Rada , już we Wrześniu pokątnie działa­
jąca , odesłała komitetowi, niezawiadomiwszy ogółu 
zakładu. Nadto , osoby naówczas Radę składające, 
żadnej niedają rękojmi. Wybrani przeto większością 
dwóch trzecich Emigracii, nowi członkowie komitetu 
poty obowiązków swoich prawnie rozpocząć niemogą , 
póki nienastąpi nowe głosowanie.

Polacy departamentu Lot et Garonne.5 grudnia 
1833. Podpisy dwudziestu.
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— Redakcja odbiera bezprzestannie uwagi, a właści­
wiej urzędowe wyroki, bądź przeciw P. Janowiczowi , 
bądź przeciw P. Podczaskiemu. Czekamy uzupełnienia: 
i zgromadziwszy, jeszcze więcej pism potępiających po- 
liticzue działania tych ziomków, ogłosimy razem.

wany Czartoryski, panowali niedołężni Kaliszanie, ci 
sprawcy tych wszystkich nieszczęść naszej ziemi. Zapy­
ta kiedyś Polska, o swoje łzy, o swoje dzieci, o swoje 
męki tych zbrodniarzy teraz jeszcze nieupamiętanych, 
teraz jeszcze ponawiających swoje dzieło zatracenia.

Polska. Rząd moskiewski uzbraja się przeciw nowej 
wyprą wie;dopelnia miary,nie surowościjuż wymawianej 
koniecznością obrony, ale rzeczywiście barbarzyńskich 
okrócieństw,znieważającychirządy, spokojnie widzące, 
powolne, systematyczne wytępianie ludu Polski. Wy­
szły nowe okólniki nakazujące czujność. Ważniejsze 
stanowiska obsadzone wojskami: po nad rzekami roz­
stawieni kozacy: każdy rybak przetrząsany. Karczma-- 
rze tylko znajomym mogą żywność sprzedawać, niezna­
jomemu , tyle, ile sam potrzebuje. Pod czas przejazdu 
barbarzyńcy, na 800 kroków,¿po dwustronach drogi, 
nikt nie mógł się pokazać.

Paszkiewicza ma zastąpić Pankratiew, Witta, Wło­
dek. Paszkiewicz i Witt nie są , czy bydż niechcieli na­
rzędziami zbrodni. Wybrał sobie Car, powolniejszych ,
przywiązańszych siepaczy; twierdza zbudowana na no- i 

TAZ«.—r— - - j-r joei więaiAniftm , rrSZ»y-
stkim nowo przytrzymanym. Niezdrowość, fizyczne i 
moralne męczarnie przecinają życie. Wynaleziono, od­
nowiono tortury. Sędziowie , kaci carowi, torturami 
wymuszają przyznanie zbrodni. W Krakowskiem, trzy 
klasztory zamienione na dozgonne więzienie kobiet 
podejrzanych, niebezpiecznych rządowi'.

Sulima, Prezes Sądu Nadzwyczajnego, na 284 zbro­
dniarzy, przedstawił Carowi , że przestępstwa, powinny 
bydź karane prawami obowiązującemi przed 29 Listo­
pada. Sulima zaraz stracił zaufanie monarchy. Jest od­
wołany, mianowany wielkozrządcą Tobolska. Mikołaj 
nowemi karami, chce nasycić swoje zemstę, łaknie ma­
jątków, konfiskaty, której niezna polskie prawo karne. 
Ma bydź też zmieniona księga kryminalna. Powierzona 
ta ważna praca, Kosseckiemu. R. Hube!, i Zaborowskie­
mu.Ci dwaj ostatni, wydawcy Zjednoczenia, przyjaciele 
Swidzińskiego G. Małachowskiego, za rewolucii , nie 
zachwiani zwolennicy naszej diplomacii, znajomi prze­
śladowcy Nowej Polski, prześladowanej i teraz przez 
ich dostojnych przyjaciół i opiekunów.

Rozpacz mieszkańców Polski natężona: uczucie zem­
sty pełne. Najmniejsza sprzyjająca sposobność może 
rozniecić rewolucję, stanowcze poruszenie. 1831, nie 
chciano dobyć miecza rospaczy: paraliżował umiarko-

—Bracia nasi, rozrzuceni po Austrii iPrussach, wsa­
dzeni na okręty, mają bydź wywiezieni do Ameryki. 
Pierwszy oddział złożony ze 170, już jest w Trieście. 
Mówią, mówi świadomy tajemnic gabinetowych A. 
Czartoryski, że Rząd francuzki nieodmówilby, tym naj- 
doświadczeńszym wyznawcom Polski, schronienia, lecz 
na brzegach Afryki. Mówią jeszcze, że całe tuiactwo 
ma bydź przeniesione do Korsyki, która jest Francją , 
że tam poznać mamy, nasze przyszłe, dolegliwsze prze­
znaczenie.

Grey, pierwszy Minister Anglii, przyjaciel A. Czarto­
ryskiego, oświadczył, że Polakom, teraz Prussy opu­
szczającym odmówi gościnności, że niepozwoli wylą­
dować, nawet na chwilę, że jeśliby wylądować śmieli, 
użyje surowości praw przeciw morskim rozbójnikom, 
korsarzom: na masztach będą powieszeni. Jest-li to 
prawna! ujrzemy. Jeśli tak jest,- w,juu

Emigracii, jakiemi są Polsce, jej prześladowanym dzie­
ciom, przyjaciele A. Czartoryskiego, ministrowie dowo­
dzący, że car złamał wiedeńskie umowy; lecz barba­
rzyństwem, równi Mikołajowi. Bądź co bądź, Euiigra- 
cjaniezapomni swej godnoścnposłanniczka powszechne­
go odrodzenia, pierwsza uwieńczona męczenniczka no­
wej wiary, pierwsza ogłosicielka zbawienia, przyjmie 
nowe prześladowanie— wie bowiem, że człowiek, że 
naród, że ludzkość,tylko przez ofiary, tylko przez mękę, 
zasługuje na zbawienie. Lecz jak jzraelici posłannicy 
odkupienia człowieczeństwa, biczowani, plwani, pę­
dzeni, przez wszystkie ziemie, bez pieniędzy, bez bro­
ni, nakoniec, na murach kapitolu, na ruinach przeszło­
ści, podnieśli znak zbawienia, tak i teraz naszej wiary, 
naszych poświęceń, nieodstąpi zwycięztwo.— Wiarą 
naszą odrodziemy siebie, europejskie człowieczeństwo, 
ludzkość.

Pisma Nowa Polska dostać można , rue St. Mar­
gerite Nro 39.

W Drukarni P. Baudouin przy ulicy Mignon, N. 2.


	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0001.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0002.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0003.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0004.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0005.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0006.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0007.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0008.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0009.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0010.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0011.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0012.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0013.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0014.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0015.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0016.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0017.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0018.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0019.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0020.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0021.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 343\Cz 343-1833 id 756338\0022.tif‎

